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Zw rotna era.
Jak wiadom o, na konferencyi sło

wiańskiej w  PetersDurgu, wygłosił p re
zes Koła polskiego w  Dumie rosyjskiej 
p. Dmowski przem ówienie, które nie- 
tylko zadecydow ało o udziale Polaków 
w przygotow aw czym  zjeździe w  P ra 
dze, ale zarazem  zapoczątkow ało now ą, 
zw rotną e"ę w  dotychczasow ej polskiej 
polityce.

Niektóre w yjątki z m ow y p. D m ow - 
sk 'ego, były już kom entow ane w  pra
sie galicyjskiej, tekst jej częściow o po
daw ały różne pism a, nie był to jednak 
tekst autentyczny.

T eraz  dopiero za „Głosem w ar
szaw skim " m ożem y podać wierne prze
m ówienie p. Dm owskiego, rozum ie się 
w  części tylko dotyczącej zm iany poli
tyki polskiej.

O wóż prezes Kola polskiego po
wiedział dosłow nie:

„ W  obecnem  now em  Dołożeniu 
m iędzynarodow em  jasnem  jest,

że bytowi narodowemu Polski grozi 
przedewszystkiem potęga nientie cka.

Św iadom ość ta  przenika w  osta
tnich dziesięcioleciach społeczeństw o 
polskie. Ma ono poczucie, że dziś jego 
losy zalezą przedew szystkiem  od Nie
miec, które bezpośrednio oddziaływ ają 
na nie nietylko w  należącej do P rus 
dzielnicy, ale i w  dw óch pozostałych 
państw ach  drogą w pływ ów  pośrednich. 
Nie ukryw ają  tego i N iem cy, w  któ
rych prasie i literaturze politycznej co
raz częściej czytam y zdanie: w alczym y 
nietylko z naszym i Polakami ale z ca
łym narodem  polskim.

D ośw iadczenie dowiodło, że

Rcsya nie jest zdclna wynarodowić 
Polski:

przy całym  znanym  system ie, zastoso
w anym  w  Pplsce, ani jednego  Polaka 
nie zdołano tam  przerobić n a  Kosya- 
nina

„Niem cy są groźne nietylko sw ą 
państw ow ą potęgą, ale sw ą w ysoką 
kulturą i orgar.izacyą pracy na w szel
kich polach. N aród polski rozum ie, że 
przyszłość jego w w alce z zalew em  
niemieckim zależy od sił kulturalnych, 
jamę zdoła rozw inąć, od ilości pracy, 
jaką zdoła w ykonać.

W  Poznańskiem  zdołał on tak sw e 
s ły kulturalnie podnieść, że dorów nał 
\e m c o m  i dzielnie im czoło staw ia. 
'  Galicyi, biednej sw ego czasu i zni
szczonej, od lat czterdziestu, w  now ych 
w arunkach politycznych rozw ija się co
raz usilniejsza praca i posuw a się po- 
st?P kulturalny i eKonomiczny. Tylko 
ttiy w  Królestwie Polskiem zostaliśm y 
-atrzymani w  rozw oju, a na w ielu po- 
-ach

cofnęhsmy się w ostatnich dziesięcio
leciach.

W  tem now em  położeniu, zadanie 
Jziejowe Polski, jak m y je pojm ujem y
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dziejowej Połsk., o k tórym  na czele 
w spom niałem , polega n a  tem , że znów  
głów ną jej w alką staje się

walka na zachodzi 3 przeciw zalewowi 
germańskiemu.

W  tej walce te obszary  w schodnie, 
które dawniej głów ne miały dla Polski 
znaczenie, dziś już  tego znaczenia nie 
m aja, a natom iast uw aga narodu  sku 
pia się na zachodzie, na ziemiach rdzen
nej Polski, do trzech państw  należących.

Wyścigi hffijdamftków.

W tej w alce naturalnym i naszym  
sojusznikam i są  ludy słow iańskie, od- 
daw na zm agające się z g tim an iźm em  
i rów nie przezeń, ak  m y, zagrożone. 
Ich sp raw a jest naszą  spraw ą. I dlate
go niezrozum iałym  jest dla mnie py ta
nie, na jakich w arunkach m ożliw y jest 
udział Polaków w  spraw ie słow iań
skiej .

Oia nas sprawa słowiańska jest naszą 
bez warunków, bez zastrzeżeń.

i jak  je już  zaczynają  pojm ow ać na 
Zachodzie, to

powstrzymanie zalewa niemieckiego,
posuw ającego się na w schód i połu
dniow y w schód. Rolę tę m oże ona 
spełniać przy  szybkim  rozw oju sw ych  
sił kulturalnych. N aród polski pracę 
sw ą na tem  polu i walkę o polityczne 
w arunki tej pracy na całym obszarze 
Polski uw aża za  sw e głów ne zadanie.

Przełom  tedy w  położeniu i roli
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My dziś jesteśm y szerm ierzam i w  w al
ce o przyszłość S łow iańszczyzny i dzie
ło jedność, słowiańskiej z naszej stro
ny  przeszkód nie spotka".

€ ©  d z i e ń  z a l e s i e
Socjaliści galicyjscy odbyli swój 

doroczny konw entykiel, który oni szu
mnie nazyw ają kongresem . Ó w  „kon
gres" odbył się w  K rakowie. Na lw ow 
skim bruku  partya socyalistyczna zc - 
stała już tak skom prom itow aną i zohy
dzoną, że szanow ne to  zbiegow isko 
mogło się tu  łatw o narazić na nazw ę 
co imieniu (n. p. kongres złodziei i de 
fr udaniów .) W ięc choć we Lwowie 
zdobyli a raczej zrabowali 3 m andaty, 
to  naradzać się woleli jednak w gro 
dzie Piasta, mimo, że ich herszt Da- 
szyliski podczas w yborów  do parla
m entu tam  w łaśnie na kw aśne jabłko 
zbity został.

Kpili sobie nieraz socyaliści z kon
serw-atystó w, nazyw ając ich tow arzy 
stw em  w zajem nej adoracyi, ale trzeba 
się było na tym  czerw onym  kongresie 
przj słuchać, jak  tam  tow arzysze na 
wzajem  sobie k ad z ił': ja  wńelk\ ty
wielki, on wielki (coś tak jak  w  Zło
tym  cielcu D obrzańskiego- ja  złodziej, 
ty złodziej, on złodziej!) Nazywali się 
naw zajem  ludźmi pracy. M ożna dodać: 
naw et bardzo ryzj-kuw nej pracy. O sta
tnią m ow ę D aszyńskiego w Radzie pan 
stw a uznał W ityk  punktem  kulm ina
cyjnym  debaty parlam entarnej. To 
praw da. Po tej m ow ie D aszyński d o 
stał obłędu prześladow czego i szalu 
wielkości. Czytelnicy nasi przypom inają 
sobie zapew ne, co w ypraw iał D aszyń
ski z powmdu tego, że niektóre dzien
niki niechciały jego m ow y in exienso 
zim leśc.ć. Opluł i oświnił zato całą 
Polskę, duchow ieństw o, Kościół, prze
szłość, przyszłość, sam ego Pana Boga 
byłby sklał, gdyby w  N iego wierzył, 
a potem  m owę sw oją  plakatami ogłosił, 
uw ażając ją  za punk t zw rotny w  dzie
jach  now ożytnej E uropy.

Galicve nazw ali stajnią Augiasza, 
k tórą trzeba wym ieść. Nic łatw iejszego 
jak  to. Niech się tow arzysze w yniosą, 
a z  nimi zniknie i gnoj z kraju.

Pochw alono też iow. Regera, który 
za pieniądze złożył swój m andat do 
parlam entu na rzecz D aszyńskiego. 
K tó rjż  klub polityczny w  Austryi p o 
dobną szacherką m andatow ą poszczycić 
się m oże? A który miałby odw agę, n a 
zyw ać to czynem  w zniosłym  ; naślado
w ania godnym ?

O spraw ach parlam entarnych refe
rował D iam and, znany uciekinier ze 
Lw ow a. Podczas m ow y zemdlał (uczeń 
D aszyńskiego, który także zemdlał na 
wiadom ość, że w Krakowie przepadł 
przy wyborach). Gdy pizyszedł do sie
bie, prawił, że socyaliści dążą do u ję 
cia steru  Austryi w sw e ręce. Tym  ra
zem  czcigodny, rudow łosy tow arzysz 
nicłgał. Pachną im posady, kasy i ban
ki, które okradać m ożna. Zapow iedział 
dalej, że tekę przyszłego m inisterstw a 
pracy musi dostać socyalista. T oby  
było niezłe. My proponujem y na len 
fotel H udeca. Ale fotel musi być z drą;: 
kami, aby pana m inistra razem  z fo 
telem  do Brygidek przenieść m ożna 
było.

Bezczelność D iam anda doszła do 
punktu kulm inacyjnego w  tw ierdzeniu, 
że posłowie socyalistyczni, chuć są  prze
w ażnie robotnikam i, odznaczają się na 
ogół w iększą inteligencyą i rozum em  
od reszty posłów , złożonych z  adw o
katów , lekarzy, urzędników  i profeso
rów.

W ażnym  punktem  obrad była dy- 
skusya  nad  podw yższeniem  „podatku 
party jnego". T e  wnioski przyjęto bez 
dyskusyi. Rozumie się.

Zabierał też glos i D aszyński. P ła
kał, że podatek partyjny nieregularnie 
w pływ a i staw iał za przykład pod tym  
w zględem  zagranicę. Sw oją drogą Dar- 
dzo uczciw y przykład. P rusacy  np. re- 
golarnie chyba przysyłają D aszyńskie
m u pieniądze na to, aby plugawił na
sze uczucia i idee narodow e, aoy  do
prowadził w  Galicyi do takiego sam e
go bandytyzm u i anarchii, jakie panu ją  
w  Królestwie.

W  ogóle D aszyński całą m ow ę sw oją 
poświęcił tem atowi, że robotnicy m uszą 
daw ać pieniądze, i to duże pieniądze, bo 
bez piemędzy niem a w ojnj: z kapitalizm em  
i ze szlachtą. Zw racając się do sw ego kole
gi H udeca, powiedział w yraźnie i z w y
rzutem : dzielmy się czystem i rękami! 
\  my już  aaw no  pisali o tern, że w 

łonie sam ej partyi krzyw ią się na H u
deca, iż ten, stojąc u żłobu, siebie tu 
czy tylko, a  o kolegach-tow arzyszach 
zapom ina.

Na kongres przyjechali też bojow 
cy z za kordonu, ale głosu me zabie
rali. W idocznie liczyli na to, że będą 
mogli zabrać coś, co Się da sprzedać 
albo zastaw ić.

13 nas i na »wiecie,
Ponad w szelkie oczekiw ania do

czekaliśm y się
upadkj branży socyalistycznej 

w kraju
Stwierdził to dobitnie zjazd socya- 

listów  galicyjskich i śląskich w K rako
wie w  czasie Zielonych Św iąt. W szys
cy m ów cy na tym  zjeżdzie wyli z roz
paczy nad tern, że socyalizm srom otnie 
upada, że lud roboczy po m iastach 
odw raca się od nich ze w strętem , a 
lud wiejski, na którego liczyli z nie
zbitą pew nością, pluje im prosto  w  
oczy.

Jest to objaw  baidzo  znam ienny. 
Społeczeństw o polskie w Galicyi za
brało się do pracy nad luaem  miejskim  
i wiejskim  nie na żarty  i praca ta 
w  zb j’t krótkim  czasie już  obfity plon 
przyniosła.

Cieszym y się niezmiernie, ze pi
sm o nasze pierw sze dało hasło do tej 
pracy i mimo tysiącznych przeszkód 
w ytrw ało  na obranej drodze, odnosząc 
n iesłjehane  zw ycięstw o nad w ew nę
trznym , bądź co bądź niebezpiecznym  
w rogiem  narodu  polsldego.

W  pracy tej nie ustaniem y i na
dal i prosim y na  tern m iejscu w szyst
kich obywateli Polaków  o wspieranie 
nas, a da Bóg w  n.edługim  czasie i 
śladu z tego raka socyalistycznego na 
orgam źm ie narodu nie zostanie.

Polityka eurupejsKa zajm uje się 
obecnie bardzo żyw o

zjazdem króle Edwarda z carem rosyj
skim w Rtwlu.

Jakkolw iek sfery oflcyaine angiel
skie zap rzeczy ć , jakoby zjazd miał 
charak ter w ybitnie polityczny, nie 
ulega w ątpliwości, że będzie on miał 
ciekaw e dla stosunków  m; edzypańsfwo- 
w ych  następstw a.

P ru sk a  pokojów ka w e W iedniu 
N eue F reie Presse  bije na alarm, gło
sząc, że zjazd nie pow inien być obo
jętnym  d*a A ustro-W ęgier, krórych 
interesy w łaśnie daleko będą zaanga
żow ane.

Ż ydów ka z Fichteng asse drży o 
skórę sw oich chlebodaw ców  z nad 
Sprei i radaby, aby  A ustro-W ęgry  
w trąciły  sw oie trzy  grosze w  obronie 
zagrożonych rycerzy krzyżackich Inne 
pism a w iedeńskie nieprzyjem nem  okiem 
patrzą na zjazd, no tu jąc  skrzętnie 
głosy prasy rosyjskiej przeciw  zjaz Jowi 
skierow ane.

Między innem i Neuea W iener 
Jo u rn a l przytacza zdania w ybitnych

kierow ników  stronnictw  rosyjskich prze
pow iadających nieunikniony

konflikt niemiecko-rosyjski
spow odow any właśnie naw iązaniem  
przyjaznych stosunków  Anglii z Ro- 
syą. Anglia, jako państw o rozłożone 
na w yspach, bronione znakom itą m a
rynarką, nic na tern me ucierpi, nato
m iast w szystko gotow e się skrupić na 
skórze Rosyi.

Pism o to pom ija głosy prasy  ro
syjskiej przychylne zjazdow i. A przecie 
najw ybitniejsze p ism a rosj'jskie z uzna
niem  podnoszą projektow ane utw orze- 
r ie  trójprzym ierza pokojow ego m iędzy 
► rancyą, Anglią i Rosyą, które m a na 
celu przedew szystkiem  położy c tam ę 
zaborczości teutońskiei.

Między innem i N aw oje Wremia 
w yraża z radością przekonanie, że nowe 
trójprzym ierze uniemożliwi na czas 
dłuższy zbrojny zatarg  którychkolw iek 
m ocarstw  europejskich. Pobudki na je 
m nej przez Prusaków  p-asy w iedeń
skiej są więc aż nadto w idoczne. T rze
ba jej tak  śpiew ać, jak  to nakazuje 
chlebodaw ca.

A chleoodaw ca ten m a baidzo 
ostre pazury  i wilczy aj. ety t na obcą 
ziemię, obce mienie, obcych ludzi, k tó 
rych chciałby w  niewolę zabrać, w k a j
dany okuć, praktykow ać na n.ch wi- 
wisekcyę.

Zabolało w idoczm e serce krzyża
ków . Zręczna d j-plom acya głów koio- 
now anych  przekreśla im plany. Może 
więc się szarpną, jak lwy w  sieci. Któż to 
wie. Pycha ich obłoków sięga. A w ła
śnie, jeśli kiedy to teraz, pycha ta sro
m otnie podrażnioną została. Boli ich 
bow iem  najgorzej to, że król E dw ard  
za  nic w  świecie do Berlina zw abić 
się nieda.

W e w szystkich praw ie stolicach 
był juz, ale od Berlina stroni. Prasa 
niem iecka z tego pow odu jest ogrom nie 
oburzoną, a naw et sam  W ilhelm 

W yw laszczyciel stracił num or i 
zły jest na R o sję . Na iazie tylko zboj
kotow ał baw iącą w  Berlinie rosyjski, 
trupę operow ą. Nie poszedł ani razu 
na przedstaw ienie, choć cały Berlin 
ooerą  się tą  zachw yca i sam , W ilhelm 
kom pozytor opery bardzo lubi. “

W  Paryżu odbyła się

olbrzymia demonstracya katolicki
Jak  w iadom o żyw ioły antyreligijne we 
Francyi sądziły, że przez oddzielenie 
Kościoła od państw a, udało się znisz
czyć zupełnie katolicyzm  w  tym  naj
starszym  vt E uropie katolickim  kraju , 
niestety, zawiodły się. N iedaw no z oka- 
zy i zaniknięcia obrad z kongresu  dy-
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

—  1 czegóż pan tu taj szukasz ? 
Nie chcę skandalu  w  m ym  d o m u ! — 
zawołał na to Mark usflując rozpalić 
: ię w mowie. Jestem  dzierżaw cą pe
wnej osobj-, interesow anej w  tej spra
wie C hauntrych i w cale nie m am  ocho- 
rv gościć człowieka, który godzi na te 
p isiadłości, by mię potem  w ypędzono 
zątp z dzierżawy...

—  W szystko  to bardzo pieknie — 
odparł spokojnie H arry  i now a m yśl 
zaśw itała m u w  głowie ; — ale widzę, 
ż pan jesteś w  wielkim błędzie. Przy
byłem tutaj, chcąc odnaleźć pew nego 
starca i młode dziewczę, którzy przed 
kilku laty św iadczyli mi wiele dobro
dziejstw . Atoli tak  oni, jak  rów nież ja 
wcale nie m ają zw iązku i zam iarów 
zaborczych na te posiadłości. Gdy od
najdę te dwie osoby i m oją matitę, 
tę d ę  zupełnie zadow olony i szczę
śliwy...

—  Et, co mi pan pleciesz, wiem 
ja  o tern w szystkiem  le p ie j! Na k azJ j' 
sposób nie zyezę sobie mieć pana ju 
tro w  dom u i proszę oddalić się stąd  
jak  n a jrą n ie j!

N a to H arry  pochylił się nieco na
przód i rzekł z f leg m ą:

—  Radziłbym  panu, nie srożyć się 
tak  bardzo, mr. Dawlish. Rozw aż tylko, 
że prędzej lub później będę właścicie
lem tej gospody i dzierżaw y, a wtedy 
pierwszym moim obowiązkiem  bedzie,

zbadać dokładnie, co to się stało w ła
ściwie z starym  dzierżaw cą Johnsonem , 
którego to w óz słyszysz zaw sze za 
sobą, mimo śniegu, turkoczący...

M ark podskoczył na m iejscu jak 
zwierz raniony U sta mu się szeroko 
rozwarły, policzki zbladłj’ śmiertelnie, 
oczy .krwią nabiegłe zapaliły się dzikim 
ugniem, a ręka mimowoli pobiegła w 
zanadrze po broń, snać tam  ukrytą.

Gdy jednak  spotkał spokojny w zrok 
H arrego, w  którego pobliżu leżał ciężki 
hak zelazny, uznał za lepsze w ynieść 
się z pokoju.

—  Jesteś pan szalonym  a  przytem  
kłam cą... —  m ruknął na odchodnem  
dlatego nie m yślę wcale prow adzić 
z nim sprzeczki. .

Dzień m inął spokojnie.
W yszedłszy od H arrego udał się 

M ark do szynkow ni i pił cały dzień, 
ośw iadczając przytem  często, że pój
dzie do W olverham ptonu i zabaw i tam 
do jutra.

Około godziny piątej popołudniu 
zasnął pijany już bez przytom ności 
praw ie.

T o  przeszkadzało całkiem Harre- 
m u w  w ykonaniu  jego zam iarów .

K ilkakroć usiłow ał zaw iązać roz 
m ow ę z gospodynią, ale zaw sze na- 
próżno. Miasto odpowiedzi potrząsała 
tylko głow ą lub w skazyw ała na śpią
cego Marka.

Gdy nadszedł wieczór, znalazła 
raz sposobność zbliżyć się do H arregu 
i pudszepnęła m u sz y b k o :

— Mr. Chauntry, mój m ąż usły
szał coś dzisiaj o sir Feliksie, i upił 
się do upadłego, a w  takim razie zw y
kle dow ierzać inu nie m ożna... Zrobisz 
pan najlepiej, gdy się stąd. spiesznie 
oddalisz...

—  O, ja  się go nie boję w ca.e...— 
odparł H arry. —  Pozostanę i spodzie
w am  się, że się n iecnota w ygada z 
czem s po pijanem u...

N iebaw em  ściemniło się zupełnie, 
a na dw orze śnieg padał gęstym i p ła
tami... Około godziny dziesiątej, w ła
śnie, gdy H arry  zaw iedziony w  ocze
kiw aniach odszedł był do sw ej sypial
ni, podniósł się Mark, wypił szklankę 
zimnej w ody, naciągnął surdut, włożył 
na głowę czapkę i zmierzył do drzwi.

— Gdzie idziesz M arku J — spy
tała Latty z bojaźnią.

—  Do W olverham ptonu  — odparł 
gniewnie.

—  Do W olverhainptonu ? Dziś, 
w śród tej nocy ? Ależ popatrz tylko jak  
w ysoko leży śnieg na drodze i płotach, 
a nadto jeszcze wciąż p a d a ! Zbłądzisz 
niechybnie albo zam arzniesz gdzie w 
drodze...

—  No i cóż cię to obchodzi ? Gdy 
zginę, zostaniesz sam a właścicielką tej 
gospody...

Z tem i słow y w yszedł i wkrótce 
znikł w ciem nościach.

O jedenastej grobow a cisza zaległa 
m ury strasznej gospody...

Z uderzeniem  godziny pierw szej 
nadszedł od tylnej strony po śniegu 
jakiś człowiek, dobył klucz z kieszeni, 
i począł nim otw ierać znajdujące się 
w  tern m iejscu drzw i n ieużyw ane i 
zaw sze zam knięte.

Był to  M ark.
—  No, raz  przecie m uszę mieć 

spokój, gdy zam knę im gęby na w ie
ki... T en  przeklęty C hauntry w ie za 
wiele, a niech mię czart porwie, jeśli 
L atty  nie za nim ciągnie...

IV.

Swiatio w małym domku.
Podczas gdy Robert Blithedaie ba

wił w  pokoju 'ady Belli, Jerzy G aw ton 
oczekiwał go spokojnie na w yznaczo- 
nem  m u stanow isku.

Tern stanow iskiem  był obszerny 
przedsionek zam knięty zev,rsząd szkiaise- 
irć oknam i niedopuszczającem i p rzy 
najm niej zim nego w iat-u i śniegu.

Po niejakim  czasie w icher przed
tem gw ałtow ny umilkł i śnieg zaprze
stał padać rów nocześnie.

Łagodne światło księżyca padało 
szerołnem i strugam i na zasłane bielą 
nrzestrzenie, pogrążone w  grobow ej 
ciszy.

Nagie szk ie le ty  drzew  sta ły  n ieru
ch o m e, ani o d g ło s  ludzk iej m owy, 
d źw ięk  d zw o n u  lub m ruk o w a d ó w  n ie  
Kłócił p o w a żn ej c iszy  n ocn ej.

Cisza oddziaływ ała na zm ysły nar
kotycznie, cóż zatem  dziwnego, że Je
rzy zapaliw szy nieodstępną fajeczkę i 
usiadłszy na kam iennej ław ce, po chw il
ce zadum y przym knął powieki i usnął 
obojętnie.

Nagle głośny huk strzału pistole
tow ego ocucił go z drzem ki, i skoczył 
na rów ne nogi.

Będąc daw niej członkiem bandy 
przemytników koło N ow ego Jorku, brał 
udział czynny w  częstych utarczkach 
z zbrojnym i organam i praw a, i teraz ten 
strzał powrócił m u natycnm iast całą 
przytom ność um ysłu.

W ybiegł z przedsiorka, natężył 
bystry  w zrok i ujrzał w łaśnie, jak Ro
bert w yrzucając ręce w  górę runął na 
ziemię.

_______ (C. d. n.).
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^  ezyainegc odbył się w  Paryżu  olbrzy
mi wiec kaioludd, w Którym wz.ęło u- 
dział kilka tysięcy ludzi, a  między in- 
nem t osoby bardzo w ysoko  w  hierarchii 
społecznej postaw ione. Na w iecu sk o n 
statow ano, że przyszłość katolicyzm u we 
F raneyi zapow iada się z każdym  dniem  
świetniej. Ludność porzuciła zupełnie 
ohydne sekty  bezoożne, a w raca Jo  
uczuł religijnych. Pochodow i urządzo
nem u po ukończeniu w iecu nie prze
szkadzano w cale, przeciw nie ludność 
Cała zachow yw ała się w zględem  dem on- 
stracyi bardzo życzliwie.

Zjazd słow iański.
Niem com  nie w' sm ak ukłedy, j a 

kie toczyły się w  Petersburgu  — w  ce
lu doprow adzenia do skutku zjazdu 
w szechsłow iańskiego — szczególniej zas 
irytuje ich myśl, że w  P radze spotkają 
się niebaw em  przedstaw iciele całej sło
w iańszczyzny, i że via Praga. —  urze- 
czy w s .ii się kongres, ktOry Me m o
że pozostać bez w pływ u na stosunek 
Polski do Rciyi.

W ychodząc z tego założenia trzę
sie ich febra form alna — że Polacy, 
zrozum iaw szy swo.ie stanowisK O  w 
słow ianszczyznie i począw szy  się przed
m urzem  fali germ ańskiej, która coraz 
silniej napiera na w schód staną  się 
kitem  interesów  w spólnych siowiań- 
skicn.

N a szpaltach jednak sw oich haka- 
tystycznych dzienników , pocieszają się, 
że Polacy nie zapom ną przecie nigdy 
k rzyw d doznanych od Rosyi —  a 
w spom inając o niebezpieczeństw ach 
panslawńzmu dia Polski — nie v\ ahąią 
się obłudnicy i plugaw cy, co brutalnie 
depcą życie polskie w  Poznańskiem  —  
czynić nam  niemal w yrzutu  —  że łą
cząc się ze S łow iańszczyzną — z d r a 
d z a m y  s p r a w ę  n a r o d o w ą .  Do 
takiego łajdactw a i bezeceństw a zdolny 
jest tylko podły Krzyżak.

Bądź co bądź m ow a p. D m o w 
s k i e g o  —  nie pozostała bez w ra
żenia.

Przeszła ona po zieim hakatystów  
jak pierw szy m roźny podm uch burzy, 
która w  przyszłości rozpętać się m us. na 
c ak j linii granicznej interesów  słow iań
skich i g^rmańsKich.

U czciw sza p ra s t  niem iecka ocenia 
ją  też z tego stanow iska i przypisuje 
jej wysokie znaczenie.

Na dow ód niech posłuży to, co 
pisze K o d n . Yolkszcuung.

„G dyby ośw iadczenie polskich po
słów dzieliły także szerokie m asy 
ludności polskiej, m ielibyśm y przed so
bą sm utny, lecz zrozum iały rezultat 
polityki antypolskiej, rezultat, którego 
rząd pruski pew nie nie oczekiwał. Ro- 
syanie zbierają dziś ow oce pruskiego 
krótkow idztw a. Dawniej uchodziło za 
dogm at, że trzy państw a w schodnie 
stale są sprzym ierzone z pow odu w spól
ności polityki polskiej. Było to możliwe 
dopóty, dopóki w szystkie kw estye rzą
du rozshzygaty  się w  gabinetach T e 
raz i ludy m ają praw o wspóiorzek ima 
0 postępow aniu rzącioW i dlatego to 
postępow anie, jeżeli jest fałszyw e, m u
si sprow adzić oddalenie od siebie ftie- 
tylko gabinetów , ale i ludów . T ak  jak 
dal byśm y odpraw ę w szechsłowóańskie- 
m u szowinizm owi, gdyby miał w ystą
pić publicznie, tak też m usim y potępiać 
jak najsurow iej każdy m om ent, k tóry
by, z w iny naszego rządu, szow inizm o
wi tem u dostarczył pokarm u".

krajów i przysporzyć m ilionowych do
chodów.

W prost śm iesznem  jest n. p. że 
praw ie w szystkie uzdrow iska są  odda
lone od linii kolejow ych o 11 kilo
m etrów : Krynica, Iwonicz, R ym anów , 
T ruskaw iec.

A przeciez inieyatyw a pryw atna 
bardzu wiele zdziałała w  kierunku pod
niesienia tej gałęzi przem ysłu galicyj
skiego. je s t  ona jean ak  jeszcze za sła
bą, trzeba, by całe społeczeństw o szcze
rze się odwróciło od zagranicznych ką
pieli i letnisk, szukając zdrow ia i w y 
poczynku v ' kraju. N arzekania na  brak 
urządzeń, kom fortu i t. p. nie zaw sze 
sa uzasadnione, a  często przesadzone.

W  takiem  Zakopanem  n. p. dba
łość lekarzy Klimatycznych jest w prost 
pedantyczną, urządzenia w  najnow szej 
formie są  tam  nietylko reklam ow ane, 
ale... napraw dę zastosow ane i to  tak 
dalece, że naw et uzdrow*ska św iatow e, 
jak A bazia, M eran i t. p. nie zaw sze 
m ogłyby się tern pochwalić.

T rzeba, żeby prasa polska i w szyst
kie w pływ ow e czynniki w yw arty siiny 
nacisk na w ładze w  celu skłonienia ich 
do rzetelnego zajęcia się uzdrow iskam i 
naszem i, tern wiecej, że hasłe oojkotu 
pruskich uzdrow isk  niewątpliw ie zdwoi 
falę kuracyuszów , skierow aną z za kor
donów  do Galicyi.

D obra w ola lekarzy ordynujących 
i zrozum ienie w łesnego interesu, potra
fią m oże wyplenić resztę chw astów  
m esłusznych uprzedzeń do krajow ych 
letnisk i uzdrowisk, które jeszcze tkw ią 
w naszem  społeczeństw ie, dlatego, że 
przeciętny Galicyanin zaw sze chętniej 
w ierzy blagom  szum nej reklam y zagra
n icznej, aniżeli sk-om nym , ale zato 
praw dziw ym  zapew nieniom  zarządów  
polskich uzdrow isk.

Spraw dza się u  nas dotąd jeszcze 
zaw sze zdanie p o e ty : „Cudze chw ali
cie, a  sw ego nie znacie , sam i niewie-
cie, co posiadacie."

*
Om aw iając w  tej rubryce kw estye 

letnisk i u zd ro w isk , będziem y za
m ieszczać w iadom ości najw ażniejsze 
tylko o polskich uzdrow iskach dla m- 
formacyi naszych Szan. Czytelników, 
k tórych zarazem  uprze jn re  prosim y — 
by zechcieli ten dział zasilać także wła- 
snem i spostrzeżeniam i i uw agam i.

bk.

i z

Letnisia i uzdrowiska.
Jeden z publicystów  w arszaw skich 

P- Zygm unt Skarżyński zw iedziw szy 
dokładnie nasze uzdrow iska odniósł 
bardzo dodatnie w rażenie i w ydziw ić 
się nie może, dlaczego nasze władze tak 
bardzo po m acoszem u traktują to na
turalne bogactw ' 0  krajow e, które przy 
należyte ' opiece i wkładach mogłoby

(Jak szach perski ja d ł  szparag i? — B a
lon przewożący pasażerów. —  Zem sta  
zdradzonej m ałżonki. — Toaleta m iasta  

Paryża.)

Z pow odu ucieczki szacha perskie
go, o której donosiliśm y onegdaj, przypo
m ina jedno z pism  angielskich zabaw ną 
z jego życia anegdotę, a  zw łaszcza 
z czasów  jego poby tu podczas podróży 
po Europie. Szach perski Nassr-ed-Din 
długi czas nic nie w ied za l o doskona
łości szparagów', aż dopiero, gdy m u 
pow iedziano, że ze szparagów  je się 
tylko główki, zdziwił się niepomiernie, 
iż jest taka roślina, którą m ożna w  
ten sposób spożyw ać. Otóż, gdy pod
czas jego pierwszej podróży, u  księcia 
W alii a obecnie panującego  króla an 
gielskiego E dw arda, podano na stół 
szparagi, szach  wziął sobie na talerz 
sporą porcyę jarzyny , a niewiedzą^ 
w jaki sposób przystąpić do obcinania 
główek, czekał, aż  inni biesiadnicy przy
stąpią do ceremonii jedzenia szparagów . 
Ci jednakże w raz z królem  Edw ardem  
czekali aż gość ich szach rozpocznie 
jeść. W  ten  sposób minął w  głupiem 
i denerw ującem  oczekiw aniu spory 
kęs czasu. W reszcie szach  zirytow any, 
m epojm ując oczekiw ania gości, chwycif 
za w iązkę szparagów  i odcinając zę
bam i głów kę po głów ce resztę począł 
w yrzucać z pasyą poza siebie na  po
dłogę. Z razu zapanow ała konsternacya 
na takie zlekcew ażenie etykiety bie
siadnej, w krótce jednak  ochłonęli go
ście ze zm ieszania i wszyscy' w raz z

królem E dw ardem  jx*częli w  ten sam 
spoaób spożyw ać szparagi.

*
Onegdaj rozpoczął krążyć m iędzy 

F ort Georg a Coney Islanć, najm łodszą 
m iejscow ością kąpielow ą w  S tanach 
Zjednoczonych, p ierw szy haion, prze
w ożący podróżnych. A m erykanie zy
skują  w  ten sposób sław ę, że pierw si 
na  św iecie zastosow ali żeglugę p o 
w ietrzną w  życiu prak tj cznem . a za
razem  zapew niają m iejscow ości Coney 
Island jeszcze w iększą, bo sensacyjną 
popularność W  mieście tern, które tak 
niedaw no stało się pastw ą strasznego  
poza.u , walącego w  gruzy  setki will i h o 
teli, panuje już  od trzech m iesięcy 
niezmiernie ożyw ;ony ruch  budow lany  
i przemysłowy , tak, że w szelkie ślady 
pożaru zostały juz  zatarte,

*
Przed tygodniem  pow racała bardzo 

bogata  hrabina A lbertyna W einreiter 
Voltoririi z wycieczki z M euyolanu do 
sw ej willi w  d’Areinarro, gdzie stale 
m ieszkała. Pełna dobrego hum oru  prze
kroczyła próg pałacyku, nie spodziew a
jąc się jaką jej niespodziankę zgotow ał 
tym czasem  jej w iarołom ny m ałżonek. 
T en  bowiem pod nieobecność hrabiny 
zaprosił do siebie sw oją kochanicą nie
jaką Em m ę Steinbach, kobietę mimo 
wielkiej jeszcze piękności bardzu już 
jednak podstarzałą, z którą już  dłuższy 
czas potajem nie u trzym yw ał stosunki. 
Gdy hrabina tedy w eszła, chcąc w i
dzieć się z m ężem  niespodzianie do 
jego pokoju, zobaczyła bardzo drastycz
ną scenę pom iędzy m ężem  a aw an tu r
nicą. D oprow adzona tern do w ściekło
ści rzuciła się na sw ą ryw alkę, zebrała 
w szystkie jej suknie i bieliznę (Stein- 
bachow a bow iem  była praw ie w  ewo- 
w ym  stro ju) i wyrzuciła za  okno  
w szystko, poczem  wpadła na nią, dra
piąc ją  po całem ciele i kąsając, w re 
szcie zebarni zerw ała jej z  głowy... pe
rukę, k tó rą  aw anturnica nosiła dia za
krycia braku  sw ych włosuw. Tern tak 
skom iirom iiowała sw ą  ryw alkę, że ta  
z jekiem  i płaczem  padła na  otom anę 
i zemdlała, W  w ytoczonym  jej przez 
Sateinbchow ą procesie, hrabina wygrała, 
sąd  bow iem  je,, zachow anie się wytło- 
m aczyl całkiem naturalną iry tacyą na 
w idok tak  bezczelnej wiarołom nuści 
m ałżonka.

♦

Stolica F rancjo  zajm uie obecnie
praw ie całą arm ie osobników  ludzkich, 
zw ierząt i cały tabor w ozów , p racu ją
cych około jej hygieny i czystości ze
w nętrznego w yglądu. N asza Rada miej
ska pow inna w  tej zw łaszcza spraw ie 
w ysłać paru  delegatów, aby  się roz
glądnęli po Paryżu  i przypatrzyli się 
tam, jak  w ygląda i jakim  być pow inien 
porządek i czystość stołecznego m iasta, 
W  ubiegłym roku gm ina m iasta P aryża 
w ydala na jego czyszczenie przeszło 
13 milionów koron. Przestrzeń zaś, na 
której czyszczenie się eodzień odbyw a, 
w ynosi 16,913.250 m 2. N a sam o -wy
w iezienie nieczystości i odpadków  po- 
z; m iasto w ydano 3,512.910 koron. 
Zajęty przy tych  robotach personal skła
da się z  4 .690 m ęzczyzn w raz z 529 
w isusam i ulicznym i, którzy częstokroć 
w braku  czegoś iepszego biorą się i do 
tej pracy. Tem u zastępow i stoi n a  u- 
slugi 630 w ozów  sm ieciarkow ych, zs-  
p rząg rję tych  w konie. Poniew aż zw y
kłe konie, śmieciarki uliczne, przy tak 
wielkiej ich ilości i w skutek  pobytu  na 
ulicach przez 5 godzin dziennie okazały 
się niepraktycznem i, bo tam ow ały ko- 
m unikacyę, gm ina paryska poczęła o- 
statnio na ich m iejsce w prow adzać śmie
ciarki autom obilow e.

konać, że złodzieje są  jeszcze dow ci
pniejsi, i w ykazują, że je s t sp»osob na 
sposób !

N iedaw no do pew nego sk łaau  bie
lizny w  Berlinie, którego wkiściciel był 
przypadkow o sam  tylko obecny w in
teresie. wchodzi elegant i tonem  zaro
zumiałym i lekcew ażącym  ośw iadcza, 
że chce kupić kilka koszul. T on  wiel- 
kopański zawrócił Kupcowi głowę

O bcem u w szystko było początko
w o za liche i za  tanie, aż  w reszcie 
upatrzył sobie najdrezsze koszule, z 
których kupił cały tuzin bez targu . 
Kupiec z w ew nętrzną radością zaw ijał 
w  papier kupiony tow ar i w  myśli już  
obtachow yw ał zysk, jaki dlań ze sprze
da zy przypadnie.

E h, praw da, —  odzyw a się naraz 
elegant — koszule w praw dzie ujdą- ale 
czy też są  n a  m ą figurę?

—  Ależ tak, do usług w ielm ożne
go pana dobrodzieja, —  pospiesza za
pew nić kupiec.

—  Hm, tak pan sądzisz ? Ale ja  
wolę się naocznie przekonać. Pan je 
steś mniej więcej tego w zrostu  co ja, 
m oże więc zechcesz przym ierzyć jednę 
z nich!

— Z całą gotow ością, do usług 
wielm ożnego pana dobrodz.eja, —  rze
cze usłużny kupiec i spieszy' wykonać 
polecenie.

Na to tylko p ozorn y  elegant cze
kał. Skoro Kupiec, zarzucając koszulę, 
zasłon ił so b ie  oczy', e legan t jednym  su 
sem  przyskoczył do kasetki, w ypróżnił 
ją  w m g n ien iu  oka i —  drapnął...

Kupiec w  koszuli za nim. Ale nie 
uszedł daieko! Policyant, stojący w 
bkzkości, którem u elegant zwrócił uw a
gę na ścigającego kupca okrzykiem -

— Brońcie m nie! T o  w aryat! — 
schw ycił pana kupca za  kołnierz i nie 
puścił go  już  num o szam otania się, bo 
przecież człowiek o zdrow ych zm y
słach w  koszul* po ulicy nie la ta 1 Za
nim okradziony zdołał w yjaśnić całą 
spraw ę, przebiegły złodziej zniknął w 
poprzecznej ulicy'. Gd tego  czasu już 
niczem nie m ożna było doprow adzić do 
pasyi kupca, jak  pytaniem  :

—  „Po czem u u  niego koszule?!"

W  pogon i z a

Alp co na kawał!
Im więcej św iat postępuje, tern 

też przebieglejsi są  złodzieje, m ianow i
cie A' wielkich m iastach czego m am y 
najlepszy dow ód we Lwowie. K upcy 
w ym yślają coraz now e przyrządy bez
pieczeństw a. tylko poto, ab" się prze 

jak  ba-dzc hanae,1 i przem ysł —  
a przedew szystkiem  spekuiacya, sku
piają pieniądze w jednych  rękach, św iad
czą caie szeregi w ciąż w ziasiającycn  
milionerów', z których wielu jest bogat
szych od niejednego państw a.

Krajem  m iliarderów jest p-zede- 
w szystkiem  A m eryka; w Anglii ilościo
wo jest więcej bogaczów, ale w  S tanach 
Z jednoczonych sa z bogatszych najbo
gatsi. W ediug spisu, ogłoszonego w Lon
dynie do najw iększych m ocarzy złota 
zaliczani są : J. C. G o u l d  A m erykanin, 
posiadacz najw iększej na świecie fortu
ny, w ynoszącej 1,375.000.000 franków'; 
po nim idzie J. M. M ackay z m ajątkiem  
w ynoszącym  ] 250.000.000 fran tó w ®  
Rotszyld, Anglik, Carnegie, Rockefeller, 
Vanderbildt i Jones. Książę W estm in- 
steru, m ający 50.000 franków  dziennego 
dochodu, zajm uje ostatnie miejsce. Po 
nich jako m ocarzach złota następują: 
John Astor (250 milionów),. St-sWart 
(200 milionów), Bennett (150 milionów).

T akie olbrzymie fortuny w ydaja 
się nam  skrom nym  zjadaczom  chleba, 
praw ie niepraw dopodobnem i, a cóż do
piero, gdy usłyszym y niejedną ciekaw ą 
historyę ich pow stania. Oto naDrzykłaa 
taki obrazek:

W  czasach, kiedy A m eryka istniała 
jeszcze jako kolonia angielska, żył sobie 
niejaki *Wilheim Phipps 19-letni syn 
bardzo ubogiego gisera z Nowej Angl.i.

Pew nego dnia m iody W ilhelm pod
słuchał na w ybrzeżu  w  Bostonie roz
m ow ę dw óch m arynarzy, którzy opo
wiadali sobie o jakim ś zatopionym  przez 
korsarzy  sta tku  hiszpańskim  w  cieśninie 
Baham a. S tatek ten miał niby zawierać 
w-elki i bogaty ładunek.

W ilheim  zbiera bandę aw anturni
ków  i jakim ś nadzw yczajnym  trafem 
odnajduje okrei. który zatknął w  miej

* myszy l SrodKi przeciw szwabom, ka
rakonom i t. p. Łapki na szczury, my
szy i karakony poleca Największy Skład 
------------- Farb i Materyałów -------- —
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scu niezbyt głębokiem Żądza bogactw  
w zrośli w  nim w raz z pierw szem  tem 
pow odzeniem , to też słysząc znow u 
o jakim ś statku, który zaginął wraz 
z ładunkiem  zaw ierającym  całe sztaby 
srebra i złota na 50 lat przed jego 
pierw szą w ypraw ą, przy zatoce La 
Plata, postanow ił pokusić fortunę. Udał 
się do Lond, nu bez żadnych innych 
rekom endacyj, prócz rozgłosu o szczę- 
śłiwem zakończeniu sw ej pierw szej w y
praw y, nam ów ił rząd angielski, aby m u 
dał pomoc. Karol II. oddaje pod jego 
rozkazy statek  w ojenny, który powrócił 
jednak z niczem, a na którym  w  czas.e 
buntu  Phipps o m ało co życia nic po
stradał. Przez 4  n astęp re  lata Phipps 
zaznaje wiele goryczy, odm ow y, poni
żenia i nędzy. Aż w końcu coraz czę
ściej myśli o sam obójstw ie.

Błądząc i tak nad tein rozm yślając 
pew nego razu  nad brzegiem  w ody, zau 
ważył na jej powierzchni, objętej prze
strzenią, na której miał się znajdow ać 
zatopiony okręt, w odorost dziv\ nego 
kształtu, kołyszący się na wodzie, 
a zaczepiony o skały. Posłany nuiek 
przyniósł kaw ałek m asztu, pokrytego 
roślinnością. Zaczęte poszukiw ania, za 
pom ocą obm yślanego przez Phippsa 
pierwszego dzw onu nurka, przyniosły 
nadzw yczajne rezu lta ty : siedm i pól mi
liona franków  w  złocie i srebrze zo
stało w ydobytych na brzeg. Phipps jako 
tryum fator w raca do króla, od którego 
otrzym uje szlachectw o i zarząd jedną 
z prowincyj angielskich M asachusets.

T e  i tym  podobne przew ażnie 
przygody, przechodził każdy z dzisiej
szych m ocarzy złota, zanim  doszedł do 
tak bajecznej fortuny jaką posiada. Za
zw yczaj z nizkiego stanu, jako wyro 
bnicy, zapobiegliwością, oszczędnością, 
zm ysłem  spekulacyjnym  i poprzestaw a
niem na rialem , dochodzili zrazu m a
łych kapitałów, które um iejętnie użytko
w ane z roku na rok, później z dnia na 
dzień w zrastały do królew skich skarbów  
pieniężnych.

K B 0 3 IIK A .
Kalendarzyk.
W e czw artek  rzym .-kat. Barnaby 

Ap. — gr.-kat. Fteodozyi.
W’ piątek rzym sko.-kat. Onufrego 

W vz. t  —  gr.-kat. Izaakiia.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekeyą Ludw ika Hellera):
W e czw artek „A hasw er".
W  płatek „ Dwór we W ładko- 

w icach".
W  sobotę „Kolacyjka" i „Ż abu-

ś a “ .
W  niedzielę „M oralność pani Dul- 

skiej".
W  poniedziałek „Żona dw óch 

m ężów ",
W e w torek „Żona dw óch m ęzów “.

M I E J S C O W A .
Benjaminek magistracki. Jest nim 

p. Rudolf, pachciarz restauracyi w ogro
dzie Jezuickim. Skargi na tego jeg o 
m ościa są tak  stare, jak  on sam . — 
\  mimo to on ciągle tę dzierżaw ę do- 
taje, z roku na rok, z w ieku na wiek. 

Dawniej wiecej się pisało o nim  i o 
jego w yfraczonych fam ulusach, ale 
ostatecznie sprzykrzyło się dziennikom  
rzucać groch na ścianę i teraz kiedy 
niekiedy tylko jakieś echo na szpaltach 
gazeciarskich o nim  zaskomli.

My m am y do zanotow ania z tego 
przybytku Rudolfowej kultury następu
jący  fakt:

O negdaj dwTaj technicy, zjadłszy 
w restauracyi kolacyę, w łaśnie zam ie
rzali opuścić odrutow any teren restau 
racyjny, gdy m uzyka poczęła coś grać 
z T annhausera , więc przystanęli pod 
drzewem , aby tem u kaw ałkow i się przy
słuchać. W  tem  zbliżył się do nich 
kelner i zaw o ła ł: m arsz stąd, b a tia ry ! 
Za durno chcielibyście m uzyki słuchać?

Jeden z techników  poczyna tłóma- 
czyć kelnerow i, że co tylko w stał od 
kolacyi, ale Kelner zaw yrokow ał k ró tk o :

— Precz, albo m ordy nabiję I
T o  był argum ent, na który są  tyl

ko dwie odpow iedz i: trzasnąć draba
odrazu w  im bryk tak, aby m u się ka- 

,w a wylała, albo odw rócić się do niego 
[tyłem i odejść. Obaj technicy wybrali 
Ltn ostatnie zakończenie sporu.

Kądfy pomysł w glispiem wykona
niu P. Jan  Rudolf Spigel w ydaw ca sko
row idza adresow ego, otw orzył z dniem
1. czerw ca b. r. urzedow nie zatw ier 
dzone „L w ow skie biuro adresow e", 
w  którein każdy in teresow any będzie 
mógł uzyskać za drobną opłatą, w  krót
kiej drodze najdokładniejszy adres osób 
pryw atnych lub firmy m ieszczącej się 
we Lw ow ie (Życzone adresy spraw dza 
speeyalny personal)

P. Spigel rozszerza to przedsię
biorstw o w  roku  przyszłym  na  n rę -  
dzynarodow e biuro, podające adresy  
w iększych m iast z całego świata- N ad
m ieniam y, że podobne instytucye po
siadają tylko takie m iasta, jak  W iedeń, 
Paryż i Londyn.

Jak dotąd w szystko ładnie. N aw et 
bardzo ładnie. Ale teraz dodać trzeba, 
ze to biuro adresow e znajduje się aż 
n a  ul. Leona Sapiehy 1. 35!

T ak  daleko niepójdzie się pytać 
ani wierzyciel o adres sw ego dłużnika. 
Lokal takiego biura pow inien być w  
centrum  m iasta, a nie za  dziesiątą gó
rą, aż na L eona Sapiehy' ulicy.

Sprawa Siczyńskiego. Sędzia śled
czy, radca dr- Berson, w ręczył onegdaj 
m ordercy h r Potockiego, M irosławowi 
S iczyńskiem u, rezolucyę sądu  w yższego, 
udrzucającą sprzeciw , wniesiony przez 
Siczyńskiego, przeciw  aktow i oskarżenia.

W obec tej decyzyi w yższego sądu, 
aki oskarżenia stał się praw om ocnym , 
co na m ordercy zrobiło bardzo przykre 
w rażenie. Siczyński był przygnębiony, 
a poznać było, że im bliżej chwila, 
w  której za zbrodniczy sw ój czyn m a 
ponieść odpow iedzialność karną, tein 
bardziej następuje u  niego Dewne 
otrzeźwienie.

Akt uskarżenia, doręczony S iczyń
skiem u, w ygotowany' jest wyłącznie 
w języku ruskim , gdyż odmówił przy
jęcia aktu, w ygotow anego w języku 
polskim i ruskim . Sprzeciw  przeciw ko 
aktow i w ygotow ał sam  Siczyński.

Poniew aż m orderca jeszcze nie 
jesc pełnoletnim, m atka Siczyńskiego 
z początku razem  z nim aresztow ana 
Ołena Siczynska, imieniem w łasnem  
w niosła drugi sprzeciw  w  spraw ie aktu  
oskaiżenia. Izba radna, a następnie i 
w yższy sąd krajow y i ten sprzeciw  
odrzuciły.

Skoro tylko nadejdzie decyzya 
N ajw yższego T rybunału  co do delega- 
cyi sądu, rozpisana ju ż  zostanie roz
praw a.

o
* „Sztandar" bardzo sym patyczne 
pismo narodow ych robotników , które 
sobie postaw iło za główne zadanie zrze 
szenie robotnikow  polskich w  organi- 
zacyę zaw odow ą i uśw iadam ianie n a 
rodow e i fachow e tej dotychczas tak 
bardzo zaniedbanej warstw y' naszego 
społeczeństw a, w ydał w  dw óch o sta 
tnich artykułach w stępnych apel do ro
botników  polsmch.

Idea narodow a zatacza coraz szer
sze kręgi w śród w arstw y  robotniczej, 
w ypierając M asową propagandę socya- 
listyczną. Nie jest ona sztuczną, bo 
idea Polski w yrosła z dusz robotni
czych, z cierpień i zw ycięstw  całego 
narodu, z jego przeszłości, z rodzinnej 
gleby z krw i przodków .

Celem jej jest jedno: odbudow a
nie W olnej. Niepodległej Polski L udo
wej. Lud. a więc ci robotnicy stanow ią 
głów ną podporę narodu.

Mała garstka, która robotę zrze
szenia narodow ego m as robotniczych 
zapoczątkow ała, rośnie i potężnieje 
z dniem  każdym .

Sztandar  w zyw a uśw iadom ionych 
robotników  do pracy, aby' dotrzeć do 
tych, którzy sto ją  jeszcze na  uboczu , 
w ydobyć ich na pow ierzchnię, zszere- 
gow ac do wspólnej pracy. Pism o n a 
rodow ych robotników  S ztandar  w in
no być ogniskiem, około którego 
w szyscy  robotnicy polscy skupić się 
pow inni.

Powmłując się na słow a poety

W  słow ach tylko chęć widzimy,
W  działaniu potęgę!

w zyw a S ztandar  kolegów  robotników , 
by  sw oje w łasne pism o robotnicze za
silali w iadom ościam i o stosunkach  ro- 
bom iuzych w całym kraju, c sw oich 
potrzebach , o postępie ruchu robotni
czego.

K orespondeneye powinny' być krót
kie, treściw e, bezstronne, nie tykają .-e

spraw  osobistych, a zato oparte na 
faktach absolutnie praw dziw ych.

S ztandar  będzie takim, jakim  go 
sami zrobicie

(Życzym y redakcyi Sztandaru  i ro
botnikom  polskim pow odzenia w ich 
zacnej pracy. Przyp. Red.).

Z teafu donoszą •: Jutro, w  piątek, 
zam iast zapow iedzianego „Złodz.eja", 
daną będzie kom edya w 4 akiach Zyg
m unta Przybylskiego p. t. „D w ór we 
W ładkow icach" z p. M. Przy by Ino-Po
tocką w roli Julki.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się dziś w e czw artek o godzinie 
6-tej w ieczorem . Prezydent usilnie prosi 
panów  radnych, aby stawili się pun
ktualnie, a nie jak  ostatn. raz, kiedy 
potrzeony do oprad komplet z biedą 
zebrał się na godzinę w  pół do 8-m ej.

Z „Sokoła - Macierzy". W  m iesiącu 
czerw cu b. r. odbędą się wycieczki so 
kole do gniazd sąsiednich a m ian o w ie : 
w  dniu 21. dc Halicza, 28. do Stryja, 
zaś 5. lipca do W innik. W ycieczki po
łączone będą z ćw iczeniam i gim nastycz- 
nemi, złcJonem i z ćwiczeń w olnych ju 
bileuszow ych z r. 1907, z zaw odów  w  
skoku w  dal; rzu tu  o d c z e p e m  i biegu 
płaskim  i z ćwiczeń lancam i. W zyw a 
się w szystkich druhów  m ających wziąć 
udział w  ćwiczeniach, by  zgłosili się 
u  naczelnika celem odbycia prób, które 
rozpoczną się od dnia 10-go b. m. 
w  sań gim nastycznej, względnie na 
boisku.

D ruhow ie um undurow ani, którzy 
zechcą w ziąć udział w w ycieczkach i 
w  pochodzie, m ają  zgłosić w spółudział 
sw ój w  kancelaryi „Sokoła".

A więc po staremu! W szystko  na 
placu Pow ystaw ow ym  zostanie po s ta 
rem u, po lw ow sku, po m acoszem u.

Oto szereg tegorocznych festynów , 
które będą urządzone na placu Pow y- 
stawmwym. 14. b m. „Sokół M acierz", 
18. b. m. Z wiązek rodzicielski, 21. b. m. 
T ow arzystw o  uczestników  pow stania 
1863/4, 28. b. m. Stow arzyszenie rę 
kodzielników m ieszczan lw ow skich, 29. 
b. m. Stow arzyszenie pensyjne kapel
m istrzów  w ojskow ych, 5. lipca b. r. 
T ow arzystw o Bratniej Pom ocy słucha
czy politechniki, 12. lipca Koło A snyka 
i G oldm ana T . S. L., 19. lipca „Sokół 
IV .“, 26. lipca T ow arzystw o  w eteranów  
w ojskow ych, 2. sierpnia Ochotnicza 
Straż ogniow a „Sokół", 30. sierpnia 
S tow arzyszenie młodzieży handlow ej.

b raw o  panie prezydencie, braw o 
sekcyo finansow a, która nie m ożesz do 
tej pory załatw ić „zasadniczo" kw estyi 
festynów  w parku  Stryjskim .

Już ona sam a zasadniczo załatwi 
się w  paździerm ku, gdy w icher jesienny 
hulać zaczm e w śród bezlistnych drzew.

Złodziej hygienista. Policya złowiła 
w czoraj niejakiego K onstantego Zachar
ka, który w  albumie złoczyńców  zaj
muje poczestne miejsce, gdyż zwykł 
kraść na grandę i urządzał t. zw. tury  
złodziejskie, to  znaczy, że jak  polazł na 
jaką ulicę, to  dom za dom em  plądrow ał 
i dopiero w racał do siebie, gdy już zdo
byczy niemógl udźw ignąć. W  m ieszkaniu 
jego w soólnem  z meiakim Podolczakiem  
kochankiem  (co za ekonom iści!) znale
ziono oprócz w ytrychów , rew olw erów  
itd. wiele w yrobów  z fabryki „T lenu" 
na Zam arstynow ie. 1 ta  to hygieniczna 
kradzież akurat niew yszła Zacharce na 
zdrow ie, bo ona w prow adziła policyę 
n a  ślad tego, że ów  Ż acharka je s t słyn
nym  grasantem  zam arstynow skim , który 
do ścigających go polieyantów  strzelał 
z rew olw eru, aby w strzym ać pościg. 
Zołn.erze poznali iuż w  nim tego puka 
jącego dym nym  prochem  bohatera i Z a
charka na długi czas w ydartym  zostanie 
z objęć sw ego ukochanego Zam arsty- 
now a.

Dwaj prezydsnci. S. p. Michalski 
m iał w e Lw ow ie przydom ek „O byw a
telski", jako ze wszelkie trudne dylem- 
m ata starał się po obyw atelsku zała
twiać. Jego następca p. Ciuchciński 
już-juz o mały w łos nieuzyskał predy
k atu  „Żelazny". Groziło m u to, a raczej 
uśm iechało m u się to w tedy, gdy zapo- 
w.edział tw aidem i jak spiż słowam i, iż 
park  Kilmskiego jest dla m iasta, a nie 
dla festynuw iczów . T o  było dobrze po
wiedziane. Festynow icze klęli, ale m ia
sto bilo braw o i cieszyło się. że prezy- 
d; it jesV tak  żelaznego usposobienia.

\V>do;zuie iednak żelazo me na

leży do fachu p. Ciuchcińskiego, skoro 
ktoś je  rozpalił i przekuł na  w prost 
odm ienne zap a try w an ia : park  Kilińskie
go dla festynow iczów ! Bo oto mimo 
zarzekań się park na w szystkie św ięta 
i niedziele został już  rozdany różnym  
tow arzystw om  i kom itetom  z praWem 
pobierania w stępu od publiczności.

Źle się więc dzieje, a m a przyjść 
jeszcze gorzej. Oto i W ysoki Zam ek 
został rozdany na te sam e cele. Pytam y 
teraz, gdzie m a się schronić obyw atel 
o płucach zanieczyszczonych m agistra
ckimi wyziew am i ? Do ogrodu Jezu- 
ckiego? Niech tam  chodzą nasi w rogo
wie. Do B rzuchow ic? I ow szem , ale 
mecn m iasto w  tę stronę tram w aj w y
buduje. Zostaje wńęc jeszcze traw nik na 
placu D ąbrow skiego, skw er na ul. A ka
demickiej, i śm ietnik na W ałach He- 
tmańsKich. Ano, dla obywateli dotknię
tych golizną. niechcących dać się za 
pieniądze wplatać w  koła szczęścia ltp. 
wym ysły, jest to w sam  raz w ycieczka 
na św ieże powietrze.

Ale jaki m orał z tej nie bajKi, tvlko 
sm utnej rzeczyw istości? Oto że pan  
Ciuchciński nie jest żelaznym  mężem, 
za jakiego już go brano. Pan Ciuchciński 
jest —  b la sza n y m  człowiekiem.

Wiadomości kościelne. D yecezya 
przem yska obrz. ła c .: Insty tuow any na 
probostw o w  S tanach  ks. T adeusz  S ta
churski.

D yecezya krakow ska: O dznaczony 
usu  E xp . can. ks. Andrzej Bodurkie- 
wicz, proboszcz w Paczółtow icach 
Konkurs na now e probostw o w Ł ęka
wicy ad  W adow ice ogłoszony z termi
nem  do 20. bm.

D yecezya tarnow ska : Insty tuow a
ny ks. F ianciszek  Staszałek, kapelan 
więzienny w W iśniczu, na probostw o 
w  Rożnowie, a  ks. Franciszek Boro
wiecki na, probostw o w T ym ow ej. P rze 
niesieni : ks. S tanisław  N ow ak (su)
z R ożnow a do Zw iernika, ks. Jar. Ba- 
jorski z Tym ow ej do W itkow ie, ks. 
Franciszek Słowiński, probosz w Żele- 
snikow ej, zam ianow any adm inistratorem  
excurrendo probostw a w B iegonach. 
Z am ianow an i: dziekanem  starosądeckim  
ks. Jakób Żabecki, proboszcz w  N aw o
jow ej, w iee-dziekanem  tego dekanatu , 
ks. Jan  D agnan, proboszcz w  Piw ni
cznej.

Oryginale wesele chłopskie ze S o
kolnik przejtdzie w niedzielę 14, brn-, 
w południe przez Lw ów , zdążając do 
B rzuchow ic, gdzie w eźm ie udział w  za
baw ie, urządzonej tam  na polance Mi
ckiew icza na dochód Koła Kościuszki 
T . S. L. O rszak w eselny zatrzym a się 
n a  pl. M aryackim  u  w ylotu ul. T eatral
ne; i zabierze ze sobą  tych  Lw ow ian, 
którzy się zechcą doń przyłączyć. W y
cieczka ta, na um yślnie sporządzonycń  
w ozach, w yruszy  o godz. pól do 3*ciei 
popołudniu przez rogatkę Zam arstyno- 
w ską, Hołosko i las brzuchow icki 
Miejsce na wozie tam  50 gr. tylko za 
poprzedniem  nabyciem  biletu w Kole 
Kościuszki (Ossolińskich 4, w godzi
nach  wieczornych).

0 polepszenie doli. D eputacya lw ow 
skich i k iakow skich ajentów  policyj
nych była w czoraj u  p nam iestnika 
z prośbą o m terw encyę w  spraw ie po • 
lepszenia bytu, którego od 10 iat do
m agają się nadarem nie. N am iestnik obie
ca! zająć się sp raw ą tych  ludzi, którzy 
m ają ciężką pracę a m arne w ynagro
dzenie.

Jak się pierze honor socyalisty- 
czny ? W  Krakowie głośną je s t spraw a 
towarzyszKi Janiny B orow sdej, S ł u 
chaczki uniw ersytetu , którą N aprzód  
posądził, że stała na u sługach  policyi 
rosyjskiej. W sku tek  tego B orow ską na 
w ykładach bojkotow ano, a  odznaczał 
sie w  tej elegancyi tow arzyskiej słu
chacz m edycyny Kazimierz K rzysztoń. 
N iedaw no B orow ska przechodziła z m ę
żem  plantacyam i pod kaw iarnią Ja 
nikow skiego, gdzie ns w erandzie sie
dział Krzysztoń. T en  m usiał się znov 'u  
w obec tow arzysz! i nieodpow iednio za
chow yw ać, bo Borow ski wbiegł na w e
randę i trzasnął K rzysztonia parasolem  
w  gebe.

Rozumie się, że ten nie zosiai m u 
dłużnjm i, i n iebaw em  w yw iązała się 
m iedzy tymi dżentelm enam i walka, z 
której wyszli obaj z napuchnietem i po
liczkami i z przerzedzonym i włosami 
na g łow i;. O statecznie kelnerzy poło
żyli kres tem u pojedynkow i szlache
tnych, a spraw a cala pójdzie teraz
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przed sąd honorow y. T am  już ich po
godzą i wytłumaczą, że w ym ogom  
czci obustronnie stało się zadość.

Nasz reportar pisze;
Poszedłem  sobie w czoraj na  spa

cer do sekcyi III. na  K azim ierzow ską 
uhcę w  tej myśli, że się troszkę z pro
cedurą karną otrzaskam  i że się nały
kam  eleganckiego powietrza, jakie ram 
panuje. Strach, jak  tam  p a c h n ie ! Na
w et w  słdenie tnnatow icza nie lepiej. 
Zostałem też i moralnie na  cztery pię
tra zbudow any. Była m ianowicie sp ra
w a taka : Jakaś m łoda, elegancka pani 
z parteru, skarżyła jakąś babę z su te
ren zato, ze ta  jejm ość, m ająca buzię 
jak  tunel simploński, a rączęta jak  
sitrzydła w iatraka, napadła na nią 
w przechodzie do suteren  i położyła 
jej rękę na głowie Jekko z rozm achem  
i przyciskiem. Baba ze su teren  jednak 
obróciła kota ogonem  i zaskarżyła z n o 
w u panią z parteru  o to w łaśnie, o co 
sam a była oskarżoną. Po przesłuchaniu 
„wiadkow, z czego okazało się, że isto
tnie baba ze su teren  panią z parteru  
wybiła, sąd pow odując się tern, ze to 
było w  miejscu nieprzechodniem , w y
dał w yrok uw alniający i parter z su te
renam i poszedł do dom u z niczem , 
a tylko znany kolos p raw ny dr. Solań- 
ski przygryzał wargi, bo m u to s tra 
sznie nie recht było, ale cóż mógł zro
bić, jeśli tak kaze litera praw a. Niech 
Redakcya postaw i mnie przy  najbliż
szej okazyi jako  kandydata  na  posła, 
t ja  Się w  drodze interpelacyi zapytam  

. djinistra spraw iedliw ości, czy to praw da, 
o mi się zdaje, że m ożna kogoś w  su- 
e.renach nabić i w łos z głowy biją

cego nie zleci?
Jeżeli Redakcya należy do T ow a- 

izystw a ochrony zw ierząt, to proszę 
koniecznie zainterw eniow ać w  policyi, 
aoy siedziała cicho i nie łowiła tak 
strasznie ptaszków' po rozm aitych zau ł
kach nocnych. N iem a dnia. żeby któ- 
rvś z komisarz} nie znalazł gniazda 
niebieskich śpiew aków , a jużijęo ajenci 
wyrabiają, to św iat się kończy. Jeśli 
tak aaiej będzie, to L w ów  będzie 
wkrótce do cna z nocnych ptaszków  
ogołocony, a to przecie byłoby wielką 
klęską. N iech więc R eaakcya sKarci tę 
bezw zględność policyi. I p taszsi chcą 
żyć, nie gudz: się zam ykać ich do kla
tki policyjnej.

A teraz Redakcyi donoszę, że czer
woni tow arzysze po przyjeżdzie z kon
gresu z K rakow a w szyscy jak  jeden 
dostali pom ieszania zm ysłów . Redakcya 
wie, ile ludzie m aja zm ysłów ',co? Niby 
pięć. 1) wzrok, 2) słuch, 3) pow onie
nie, 4) sm ak, 5) czucie. Owóż jeśli 
kto dostanie pom ieszania zm ysłów , to 
oczy np. w ędrują do gęby na miejsce 
sm aku, język i podniebienie na  miej
sce uszu, uszy na m iejsce oczu, a nos 
na miejsce najbardziej na czułość w y 
staw ione, czyli następuje zupełne po
m ieszanie zm ysłow ych Kawałków i w te
dy iaki nieszcześ’ivvy m usi techać na 
K ulparków , gdzie go lekarze rozbiorą, 
jak  się np- rozbiera zegarek, poodkrę
cają śrubki i kółka, w staw ią każdy 
zmysł na sw oje miejsce i reperacya go
tow a, i w ięcej tem  zajm ow ać się nie
ma potrzeby, bo w ażniejsza jest rzecz 
np. ta. że św. M agistrat ogłasza kon
kurs na 6 miejsc do nauki śpiew u 
w „L utn i“ i jabym  się chętnie zapisał, 
Do mam taki czyściutki i dźwięczny 
głos, jak  najlepszy wół, albo osioł i jak  
zaśpiew am  czasem  w  swoim pokoju 
doremifasol, to zaraz robi się na ulicy 
olbrzymie zbiegowisko. Niecn mię Re
dakcya zaproteguje, bo ja znam  ruskie 
przysłowie, które pow iada po p o lsk u :
• Z protekcyą cały św iat przejdziesz, 
bez proteKcyi na m iejscu zgnijesz, jak  
złam ane drzew o w  lesie dziew iczym ".

Pod adresem Rady szKOinej krajo
wej. Jesteśm y z bardzo w idu  stron  za
pytyw ani, dlaczego naznaczony na dzień
4. iipca koniec roku szkolnego dla 
szkół średnich, sem inaryów  nau zyciel- 
skich i szkół ludow ych w  m iastach, 
gdzie są  szkoły średnie, nie obow iązuje 
również w szystkich m nych szkół ludo
w ych w kraju?

Gzy u  nas zaw sze m uszą być w y
jątk i— i zaw sze miara nierów na zasto- 
sow yw ana b ed "’e ?

A m oże dotyczący okólnik Rady 
szkolnej dla szkól ludow ych przezna
czony ugrzązł gdzie przypadkiem  w  de
partam encie rachunkow ym  i dutąd do 
Rad szkolnych okręgow ych nie został 
w ysłany ?

Nauczycielstwo w kraju jest i tak 
bardzo rozgoryczone — na cóż to ioz- 
goryczenie jeszcze potęgow ać !

Reforma m atury  semmaryalnej. 
‘M inisterstwo ośw iaty  w ydało rozporzą
dzenie, w którem  m ieszczą się now e 
przepisy' dla m atury  w  m ęskich i żeń
skich sem inaryach. Z dążają one do 
tego, aby — pytanie ustne miało cha
rakter c o 11 o q i u  m, w  którem w szel
kie d r o b i a z g o w e  s z c z e g ó ł y  
p o  w  i n n y  o d p a ś ć  byle egzam ino- 
now any w ykazał g runtow ne ow ładnię
cie sam ej istoty.

Egzam in z geograńi i h istoryi pod
dany  m a być tym  sam ym  norm om  ja 
kie obow iązują przy m aturze w  szko
łach  średnich, obejm ow ać m a m iano
wicie dzieje Austryi. Sześć ostatnich 
dni przed egzam inem  ustnym  m a być 
zupełnie w olnych od nauki. Zadania 
do egzam inu praktycznego podane być 
w inny do wiadom ości kandydatów  ną 
trzy dni przed egzam inem .

Na przyszłość przy egzam inie pi
sem nym  z języka w ykładow ego m ają 
być kandydatow i przedłożone trzy te
m aty. K andydat winien w  ciągu pół 
godziny ośw iadczyć się, który z ow ych 
tem atów  obiera. Pryw atyści, k tórzy m a
ją  św iadectw a egzam inu dojrzałości ze 
szkoły średniej lub liceum  żeńskiego, 
m ają byc egzam inow ani tylko z  tych 
przedm iotów , których w  szkole średniej 
lub liceum żeńsklem , nie udziela się 
się jako przedm iotu obow iązkow ego, 
m iędzy innemi —  i to  nieodzow nie — 
z hygieny szkolnej.

Zm ianę m atury  sem inaryalnej na 
m odę innych szkół średnich zapow iada 
rozporządzenie dopiero po ogólnem  
zreform ow aniu w ykształcenia nauczy
cieli.

Zwycięstwo polskiego konia. Z W ie
dnia donoszą : Telegram  doniósł w am  
juz, iż podczas niedzielnego derby we 
F reudenau  pod W iedniem  odniósł zw y
cięstw o kon księcia W ładysław a Lu
bomirskiego : „Intrygant". Otóż zw y
cięstw o to stało się tem  w iększą sen- 
sacyą, poniew aż było zupełnie niespo
dziew ane. „Intrygant" staw ał bow iem  
do startu  z tak w ybitnym i w spółzaw o
dnikam i, j a k ; „O stka", „H oryzont", 
„K ottingbrunn", „K arm ento" i i. T ym 
czasem  zaledwie na przestrzeni pierw 
szych stu  metrów w yprzedzała go 
„M atka", — nasiępnie już  „Intrygant" 
stanął na czele i stale już prowadził, 
aby  pozostaw iając ryw alów  daleko za 
soDą jako  pierw szy stanąć u  mety.
I w łaśnie ta łatw ość, z jaką  zwyciężył, 
wzbudziła ogólny podziw. Zwolennicy 
pobitych koni przyp’sują ja  tej okoli
czności, że koń  księcia Lubom irskiego 
bardziej był osw ojony ze śliskiem, roz- 
mokłem w skutek ulew nego deszczu 
„polem ", niż jego ryw ale. T o  atoli by
najm niej nie zm niejsza tryum fu polskie
go konia. Zdobył niebieską wstęgę, 
zdobył nagrodę w  w ysokości 100.000 
koron, a  nadto przyniósł sw em u w ła
ścicielowi 800.000 koron w  postać, 
w ygranych  zakładów, Książę L ubom ir' 
ski, jak  donoszą pism a w iedeńskie, po
dzielił olbrzym ią te w ygraną w  rów 
nych częściach miedzy dżokeja Sterna 
a trenera Reevesa. Dżokej Stern należy 
do najlepszych jeźdźców  w yścigow ych 
i raz  już w  roku 1904 zwyciężył w 
derby wiedenskiem  —  w ów czas na 
koniu „Con am ore".

Pałkarze posła Breitera. Rozprawa 
karna przeciw ko w łościanom  ruskim 
z Lubienia Iwanowi Holewce i S tefa
nowi G udrowi, oskarżonym  o to, że 
przy w yborach  posła do Rady paustw a 
„rozmyTślnie, celem nakłonienia Józefa 
L ukow a do n iew ykonania  sw ego pra
w a w yborczego, grozili m u szkodą na 
ciele, oraz w yrażali groźbę innych do
tkliwych dla niego przykrości". Miano
wicie kandydow ał w  tym okręgu osła
wiony „obrońca czystości w yborów " 
Breiter, przeciw  p. Dawidowi A braha- 
m owiczowi. L uków  głosow ał na Abra- 
ham ow icza, o czem wiedziano we wsi 
i po pierwszem  głosow aniu agitatorzy 
Breitera powybijali m u zato szvby. 
O baw iając się bandy breiterowskie-j, 
która głośno przeciw  niem u się odgra
żała, przy pow tórnem  głosow aniu ws iąl 
pieczątkę od jednego z agitatorów Brei
tera i wybił nazw isko jego na swej 
karcie.

Działo to się przed lokalem w y
borczym , a Luków  przybijał unn ślnie 
pieczątkę publicznie, aby w ten sposób 
ułagodzić ag ita torów  Breitera zabez

pieczyć sobie na przyszłość spokój, — 
Stojąca jednak  w  pobliżu grom ada brei- 
terowczyKów nie spostrzegłszy od kogo 
Łuków  wziął pieczątkę, sądziła, że gło
sow ać będzie jak poprzednio na Abra- 
ham ow icza i zanim  ów  agitator Breite
ra zbolał w yjaśnić spraw ę, rzuciła się 
na Ł ukow a, w ołając: „H urra  lu d t!
dajte m u szKołu, bo win hołosuje na 
A braham ow ycza!". Na szczęście nad
biegł w czas żandarm , który  zdołał za
słonić Łukow a i w yprow adzić go z tłu
mu. Na czele napastników  znajdow ali 
się obaj oskarżeni. P rzy  rozpraw ie p rze
słuchani św iadkow ie potwierdzili fakt}' 
podniesione w  osKarżeniu. T rybunał, 
złożony w  połowie z radców  Rusinów , 
uwolnił obu obw inionych.

Zgubiono.
P. Józef Grtinberg, jadąc  w czoraj 

fiakrem z ulicy Karola Ludw ika na 
dworzec, zgubił w  drodze portfel, za
w ierający kilkadziesiąt koron i kilka 
weksli.

P. Dawid H aw tenstein, jadąc  w czo
raj tiam w ajem  elektrycznym  na dw o
rzec kolejowy, zgubił pugilares z kw o
tą 130 keron i kartę kolejową.

P. Regina Reich zgubiła pugilares 
z kw otą 50 koron.

Na placu Kopytko w ym  zgubił 
wczoraj p. Hieronim Topolm cki kw otę 
50 koron.

Na tyle i takich zgub znaleziono 
wczoraj w  ulicy Żółkiew skiej tylko 
p la r jakiejś budow y, który jest do ode
brania w  policyi.

Wyścigi hajdamaków Z okazyi tak 
zw anej debaty galicyjskiej, m ów cy si
czowi prześcigaM się w  szkalow aniu 
Polaków, w opisyw aniu strasznych  
Krzvwd i ucisku, jakiego doznają w  Ga- 
licyi. Były to formalne biegi końskie, 
a raczej jaszczurcze, o palm ę najw ięk
szego spotw arzenia i zohydzenia Pola
ków . T rudno ocenić, kom u z tych  za  
pam iętałych jeźdźców  należy się p ierw 
sza nagroda. Roszczą sobie do mej 
pretensyę dwaj krasom ów cy: Trylow -
skij i B udzynow skij.

Faktem  jest, że podczas przem a
wiania jednego z nich, drugi stał przy 
nim, i ciągnąc go za połę od surduta, 
szeptał co chw ilę : zostaw y szczoś
i dla m enel

Bał się biedak, że jego poprzednik 
wyczerpie wszelkie możliwe pom ysły i 
wym ysły, i dla niego niezostanie już 
nic, czem by mógł w yw ołać okrzyk zdu
mienia i oburzenia w  ukraińskiej 
prasie.

Kto będzie wiceprezydentem Ape-
lacyi ? W iceprezydentem  w yższego są 
du krajow ego w miejsce dra Dylew
skiego zostanie niezaw odnie w icepre
zydent sądu  krajow ego p. Przyluski, 
którego ogół urzędników  pragnąłby 
wddzieć na tem stanow isku, posiada on 
bowńem najw iększe kwalifikaeye po 
między w szystkim i kandydatam i. Opo
w iadają, ze tutejsze sfery Dostawiły na 
pierw szem  m iejscu radcę trybunału  
najw yższego p. W oltera, a  na drugiem  
dopiero p, Przyłuskiego, którego jednak  
nom m acya, pomimo propozycyi lokalnej, 
zdaje się być niewątpliwą.

W  m iejsce p. Przyłuskiego zostać 
m a w iceprezydentem  tutejszego sądu 
krajow ego radca Łysiak ze Stryja.

Odezwa rosyjskiego szpiega. Stani
sław  Brzozowski, którem u tow arzysze 
zarzucili w ysługiw anie sie żandarm eryi 
rosyjskiej ogłasza następujące oświad
czenie : „Podaję do wiadom ości publicz
nej, że zwróciłem  się z żądaniem  zw o
łania sądu  do zareądu partyjnego ? . P.
S. D. Galicyi i Śląska, do kom itetów  
zagranicznych w szysńdch organizacyi 
K rólestwa i do tow arzystw a kultury 
polskiej.

W zyw am  w szystkich, kom u zna- 
nem  jest życie m oje, by zgłosili się do 
sądu  w  charakterze św iadków . Z w ra
cam  się do całej opinii polskiej z przy
pom nieniem , że sąd  jest jednym  z naj
w yższych  atrybutów  publicznych.

Sąd jest m ojem  praw em . D om agać 
się go nie przestanę.

W ierzę, że m ieyatyw a zw ołania 
sądu w yjdzie z tych sam ych kół, z któ
rych w yszło oskarżenie.

W  oczekiw aniu, az sąd ten zw oła
ny zostanie, raz jeszcze ośw iadczam , 
że całem u oskarżeniu zaprzeczam , do
m agam  się przedłożenia mi dow odów , 
skonfrontow ania mię z oskarżycielami, 
dom agam  się, aby społeczeństw o, któ
re z tuką skw apliw ością mię potępiło,

wzięło jaK najszerszy udział w sądzie, 
któr} będzie m usiał uznać cały ciężar 
wyrządzonej mi krzyw dy".

Stanisław  Brzozowski.

T en  Brzozowski jest albo wielki 
dureń, albo jeszcze w iększy hultaj, 
któryż czynow nlk rosyjski stanie przed 
sądem  bojówki i będzie tan . św iadczył 
p r z e c i w  daw nem u Koledze i w ysłu 
gi .vaczowi? Rozumie się, że takiego 
dow odu praw dy, niezbitego i nam acal
nego, nikt nieprzepro wadzi przeciw 
niem u, ale ju z  tam  tow arzyszom  bojo
w ym  m usiały ładne dokum enta wpaść 
w  ręce, skoro ci sw ojego lum inarza, 
sw ą chlubę i dum ę sprawili jak psa 
na  tureckie w e se le !

Nowe szkoły. Rada szkolna kia- 
m w a zorganizow ała osobną 1-klasow ą 
szkołę w  W ol: Dębnickiej ad  Brzesko 
i postanow iła budow ę 1-klasow ych 
szkół; w  Zalesiu ad Rzeszów, Duli- 
bach  ad Buczacz, Czarnej ad C hrzanów , 
B ratkow ce ad  k rosno , 2-klasow ych 
szkół w B yczkow cach ad Czortków i 
H andlów ce ad Łańcut.

Na wieś w go; ine pojechałby 
chętnie do osób zam ożniejszych 6-letni 
miły, inteligentny chłopczyk sierota, któ
ry  ukończy! szkółkę froeblow ską a wsi 
jeszcze nie widział. K toby zechciał zro 
bić m aleństw u tę przyjem ność raczy 
łaskaw ie podać adres pod „W ieś". Ad- 
m inistracya „G ońca", ul. W ałowra 1. 6.

Rada państwa.
Po m owach kilku posłow, zw iąza

nych ze spraw ą W ahrm unda, zabrai 
głos syonista p. S t a n d w  kw estyi nad
użyć w yborczych w  Galicyi.

M ów ca żalił się, że w  Galicyi a 
także i w  innych krajach koron
nych ż /d o w stw o  jest upośledzone a 
poc. względem  praw nym  atakow ane i 
m altretow ane, że jeżeli kto z żydów  
podczas w yborów  glosow ał nie na kan 
dvdatów  ioi30V/anych przez rząd lu t 
stronnictw a poHtyczne z rządem  w  ści
słej pozostające komitywie, to wedle 
dosłow nych słów p. S tanda:

„TaKiego w yborcę cudotw órca tu 
manił, przełożeństw o w yznaniow e de- 
nuncyov 'ało . inspektor podatkow y pod
w yższał m u podarki, naczelnik gm iny 
zabierał koncesyę, dyrektoi banku  co 
fał kredyt, fizyk pow iatow y konfisko
w ał towar}’, starosta  zam ykał sklep, 
kierow nik szkoły bił jego dzieci, żan
darm  groził m u obiciem, a bandyta  pra
sow y w yszydzał jego ideały".

U bolew ał dalej m ów ca nad  bra- 
Kiem solidaryzacyi żydów , króry jesl 
przyczyną tego, że naród ten lekceważ} 
się i traktuje gc per nogam. Domaga! 
się reorgam zacyi usiaw y  o aomo- 
krąztw ie, k tó ra  zabiera i ukróca szero
kim  w arstw om  najbiedniejszych żydów, 
ciężki i m ozolny zarooek W reszcie 
ośw iadczył się przeciw ko budżetow i,

P. L o n d z i n  traktow ał obszernie 
stosunki panujące na Śląsku, dom agając 
się utw orzenia polskich i czeskich klas 
rów norzędnych w  sem inąryum  nauczy- 
cielskiem, p ols Ki ej szkoły realnej, refor
my ustaw y  z r. 1882 o języ k u  w ykła
dow ym  w  tam tejszych szkołach ludo
w ych oraz o języku urzędow ym  w  są
downictwie Śląskiem. M ówca zaznaczył, 
że Polacy na Śląsku nie m ają ]/io G'ch 
praw , jakie m ają Rusirri w  Galicyi

N astępnie m ówca zajm ow ał sip po
łożeniem w łościan polskich na  Śląsku. 
Przemysl jest w  rękach Niemców', ro
botnicy jednakow oż są  Polakami. Nie
m ieccy przedsiębiorcy nietylke cąg n a  
zyski z  orzedsiębiorstw , ale nadto chcą 
polsKie m iejscowości germ anizow ać. Po
łożenie stanu  chłopskiego jest jeszcze 
gorsze aniżeli robotników  Konieczna 
jest także w skutek ciągłych, przynoszą
cych okropne klęski elem entarne wyle
w ów , reguiacya rzeki W isły

Wiedeń. Na w ozorajszem  posie
dzeniu Izby posłów  urniósł imnistei 
skarbu K o r y t o w s k i  dw a przedłoże
nia o podatku w ódczanym , i o nowem 
uregulow aniu przekazania dochodu na 
rzecz funduszu krajow ego. Podatek 
w ódczany ma być podw yższony z do
tychczasow ych 90 gr. za litr na 1 K, 
40 gr. Przy spirytusie ekskontyngen-
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tow ym  m a być podw yżka z 1 K 40 gr. 
n a  1 K 64 gr., przy spirytusie o 50 gr. 
za litr. Z tego m a w zróść dochód w  i , 
1908, o 13 milionów a w  następnym  37 
milionów koron.

D rugie przedłożenie w  spraw ie n o 
w ego ur< gulow am a przekazania środ
ków państw ow ych na rzecz funduszów  
krajow ych i zniżenia w ym iaru  podatków  
realnych, m a na celu dw a zadania: po 
pierw sze rozdział w szystk ich  przeka
zów  z środków  państw ow ych na rzecz 
funduszów  krajow ych, z drugie; strony 
przeprow adzenie stanu  finansow ego 
ustaw y o podatku csobisio-dochodow ym . 
O dpowiednio do tego reguluje projekt 
u staw y  cztery rozm aite sp raw y: 1) p rze
kazanie krajom  dochodów  z podarku 
od wódki, 2) przekazanie dochodów  
z bezpośrednich podatków  osobistych, 
3) uw olnienie od dodatków  podatku 
osobisto-dochodow ego, 4) zniżenie po
datku realnego.

Tajemniczy mord.
N iedaw no podaliśm y w  telegram ach 

wiadom ość o sensacyinem  zam ordo
w aniu artysty  m alarza Steinheila i jego 
teściowej Jappy  w  P aryżu. S praw a ta 
wedle pism francuskich przedstaw ia się 
następująco

U w agę całego Paryża zw raca  obe
cnie sp raw a zam ordow ania m alarza 
portrecisty Steinheila i teściow ej jego 
p. Jappy. O m orderstw ie tern podał smy 
już w iadom ość w  depeszach przed K il
ku dniami. D otychczas na  ślad m or
derców  nie natrafiono.

P. Steinheilow a, która, jak  w iado
mo, ocalała i znaleziona była w  łóżku 
zw iązana oraz zakneblow ana, ośw iad
cza, że zaw dzięcza życie tylko tem u, 
iż m ordercy wzięli ja  za nieobecną 
córkę, w  której łóżku spaia, odstą
piw szy pokój sw ej m atce, p. Jappy, 
przebyw ającej u  zięcia w  gościnie.

Żegar, znajdujący  się w  przedpo
koju willi, zatrzym any był na  godz. 12 
min. 12. Jak  tw ierdzi naczelnik policyi 
paryskiej, H am ard, zatrzym ali go m or
dercy, aby nie przeszkadzał im nasłu
chiw ać. M orderców miało być 4 a w 
tej liczbie jedna kobieta o w łosach ru 
dych. Zw iązaw szy p. Steinhe.low ą, z a 
żądali od niej pieniędzy. W skazała im 
biurko, w  ktćrem  znajdow ało się 6000 
franków . W krótce potem usłyszała w o
łania matki o ratunek  i straciła przyto
m ność. Jak  się okazało m ordercy za
brali, prócz sum y pow yższej, 340 fr., 
k tóre znajdow ały  się w  portm onetce 
pani Jappy.

Policya paryska w ydelegow ała dla 
odkrycia spraw ców  zbrodni najzdolniej
szych  ajentów  swoich, praca ich jednak  
będzie trudna, m ordercy bowiem  nie 
pozostawili po sobie żadnych absolutnie 
śladów .

Paryski „M atin11 zw raca jeszcze 
uw agę na szczególne okoliczności m or
derstw a11. „Zbrodm arze, którzy przybyli 
po to, aby rabow ać, wyłamali tylko 
Zamek w  biurku w  pokoju Steinheila. 
Nie przeszukali naw et ubrania ofiary, 
w  ktorem  znajdow ał się portfel dobrze 
w ypełniony. Oszczędzili p. Steinheilow ą, 
poprzestając na przyw iązaniu jej do 
łóżka, a „hum anitarnośc1* sw ą posunęli 
tak  daleko, że naw et węzły niezbyt 
silnie były zaciśnięte.

P. Steinheilowa nie odr.iusła żad
nego pow ażniejszego szw anku. Na ciele 
znajdu ją  sie tylko nieznaczne ślady za
drapania. Zw raca jeszcze uw agę i to, 
że trupa pani Jappy  znaleziono nie na 
m iejscu spełnienia zbrodni, ale w  innym  
pokoju. Ciało zam ordow anej nie w ska
zuje śladów  gw ałtow nej walki lub roz
paczliwego oporu. Kosztowne pierście
nie, które leżały na  szafce nocnej przy 
łóżku, pozostały nietknięte. Ciało m a
larza Steinheila, znaleziono obok m ałego 
stoliczka, pokrytego całą m asą bibelo- 
tóv\. Rzeczą zdum iew ającą jest, że sto
lik ten, mały i lekki, nie przewrócił się 
podczas walki i szam otania,

U drzwi m ieszkam a żadnego śla
du w łam ania. Klucz tkwił we drzw iach 
m ieszkania od w ew nątrz. Służący Re
my Couiilard zeznaje, że na noc drzwi 
zam knął, a klucz położył na stoliku w 
kuchni. I ten szczegół zatem  nie jest 
w yjaśniony. Dalej okolicznością n asu 
w ającą dziw ne przypuszczenia jest fakt, 
■że w pokoju sypialnym , w którym  za 

m ordow ano panią Jappy, znaleziono 
w yw rócony kałam arz, koszula pani 
Steinheil zaś miała na sobie świeże, 
duże plamy atram entu  D ruty elektry
czne m iędzy pokojem  pani Steinhed, a 
pokojem  służącego na trzeciem  piętrze 
przecięte nożycam i, tak  samo druty 
między b ram ą w choduw ą a  pokojem 
służącego. N ader czujny pies w ysiany 
był ju ż  w piątek do Bollevue, drugiego 
psa  kazała pani Steinheil usunąć, gdyż 
skarżyła się na  jego hałaśliwość.

W  ciągu ubiegłego dnia i nocy 
pani Steinheil ulegała straszliw ym  a ta 
kom  hallucynacyi i gorączkow ych m a
jaczeń. Zryw ała się z łóżka z nieprzy
tom nym i okrzykam i:

—  Nie zabijajcie m n ie ! L ito śc i! 
T y  okrutna kobieto, nie znęcaj się na- 
dem ną! Pieniądze są tam  w  biurku, 
zabierajcie w szystko, tylko nie zabijaj
cie m nie!

Jeden  z przyjaciół rodziny uaał sie 
do3elievue, aby  o straszliw ym  w ypadku 
zaw iadom ić pannę M artę Steinheilów nę. 
N ieszczęśliw a dziew czyna udała Się 
natychm iast do Paryża. Przybyła s a 
m ochodem  o godz. 9-tej w ieczorem . 
N a widok rnatki zemdlała. Lekarz do
m ow y dr. A cheray uzyczył jej opieki. 
P. Steinheilów na, której rodzina jest 
pro testancką, w  oscatnich czasach 
przeszła na katolicyzm , gdyż zaślubić 
m iała ar. B uissona, sj na przem ysłow ca, 
z  którym  jest od dw óch lat zaręczona.

R o d a k o m !
(Z chicagow skiego D z k m d k a  Naród.).

O jl i czem uż tak daleko 
białe żagle, śnieżne loty, 
w awiat poniosły w as, orłowie, 
na zadum y, na tęsknoty!...

—  Czyże sercom  nieprzestronnie, 
czy krzyw d nazbyt między swym i — 
czy też może mieisc na  gniazda 
w śród ojczystej brakło ziemi?!

—  Czy żałośnie zbyt i cicho 
w  pochylonej ojców  chacie, 
czy bór m oże zbyt żałobny
w  czarnych sosen m ajestacie ?

—  Czy gdy ziemia buchnie w iosną 
i gdy drzew a się um ają  —
nocą srebrną i m iesięczną 
zbyt słowiki w olchach łkają?

— Czy ten sm etek w as przeraża, 
co gdy jesień przyjdzie blada 
pod zagrody, pod opłotki — 
niby duch się w  czechle skrada?

Ż e za  m orza, Za dalek ie  
bia łe  ża g le , śn ieżn e  lo ty  
w  św ia t  p o n io s ły  w a s , or low ie  
na za d u m y , na Tęsknoty!

M. M ayerowa.

Od Redakcyi.
AdndnLdrcicya „Gońca^ 
przeniesioną została  n a  
ul. Wałową l. 6. —  liedah-  
cya zaś mieści się ulica  

Zimoroicicza l. 37,
1 ^  i i a a a

TELEGRA M Y.
Niemcy szczują.

K raków. Jutro odbędzie się tutaj 
wiec ogólno-akademicki w spraw ie strej- 
ku  z pow odu spraw y W ahrm unda.

Przybyło tu  trzech studentów  nie
mieckich, celem w yw ołania ruchu  w śród 
naszej młodzieży. Na zapytanie depuia- 
cyi młodzieży rektor oświadczył, że 
w razie jakiegokolw iek ruchu  musia- 
noby zawiesić wykłady, a m łodzież 
straciłaby półrocze. W iec zw ołuje mło
dzież.

Prognoza.
Vt ledeń. C zw artek .W  Galicy! w schod

niej, i na B ukow inie: przew ażnie po 
chm urno, miejscami opady, mało zm ie
niona, rów nom iernie trw ająca zła po

goda; w Galicyi zachodniej: zm iennie, 
m itjscam i opady, słabe wiatry, chłodno, 
niestała pogoda

Eulenburyiada
W iedeń. T u te jsze  dochodzenia w 

spraw ie zboczeń seksualnych ks. Eulen- 
burga z czasów , gdy byl am basadorem  
niemieckim w  W iedniu, przybierają co
raz sKandaliczniejsze kształty. Obecriie 
przesłuchiw aną je s t służba łaźni rzym 
skiej i w ielu podejrzanych hoteli. Po
kazuje się, że ks. E ulenburg  niep-ze- 
baczal nikom u ł czuł ten chorobliw y 
popęd do Każdego, z kim się tylko 
spotkał.

Sprawa Siczyńskiego.
Wiedoń. N ajw yższy  T rybunał za 

łatwi! odm ow nie prośbę o delegow anie 
sądu  pozagalicyjskiegc do osądzenia 
spraw y M irosława SiczyńsKiego, zabój
cy A. hr. Potockiego.

Koło polskim
W iedeń. Wczoraj popołudniu Koło 

polskie odbyło posiedzenie, na któ-em 
przeprowadzono informacyjną dyskusyę 
nad przedłożeniem rządowem w sprawie 
podwyższenia podatku od wódki.

Wiceprezes S t a p i ń s k i  wniósł, 
ażeby przeprowadzić natycnmiast dysku- 
syę merytoryczną nad tern przedłożeniem. 
Obecny na posiedzeniu minister dr. K o- 
r y t o w s k i prosił Koło, aby wstrzymało 
się na razie od dyskusyi merytorycznej, 
aż do czasu, kiedy członkowie zbad ą 
przedłożenie. Koło przychyliło się do tej 
proś oy,

W dalszym ciągu posiedzenia poseł 
W i ą c e k postawił wniosek, aby Koło 
poczyniło kroki w celu przeprowadzenia 
ustawy, nakazującej z a m y k a n i e  s z y n 
k ó w  w n i e d z i e l ę .  Koło postanowiło 
opracować to  iako wniosek własny i roz
począć odpowiednie kroki.

P. P e t e l e n z  prosił dalej o dy
rektywę co do stanowiska, jakie ma zająć 
w komisyi prasowej w kwestyi przekazy
wania procesów prasowych sądom ławni
czym.

P. P t a ś zabrał glos w tej spra
wie i postawił wniosek, aby oświadczyć 
się za przekazaniem spraw o obrazę 
w druku sądom ławniczym.

P. S t a p i ń s k i  przemawiał za u- 
trzymaniem kompetencyi sądów przysię
głych

Koło oświadczyło się za wnioskiem 
p. Ptasia, prezes dr. Głąbiński jednak, 
na życzenie p. Stapińskiego zwrócił uwa
gę, że na podstawie regulaminu Koła, 
członkowie komisyi prasowej mają pra
wo wyrażania swych opinii.

Klęska polityki pruskiej.
B erlin . Tutejsze koła polityczne i 

prasa póiurządowa starają się robić dobie 
miny wobec zjazdu Edwarda VII. z carem. 
Naprężone stosunki między Rosyą i An
glią stano Jv iły od lat dziesiątków podsta
wę nolityki niemieckiej , obecnie prasa 
niemiecka stara się osłabić znaczenie 
zjazdu i wysuwa spotkanie się cara 
z Wilhelmem.

Pom mo zaprzeczeń ogólnie twierdzą, 
że inieyatywa do tego drugiego zjazdu 
wyszła ze strony Wilhelma I I .; W kołach 
dyplomatyćznvch Uczyniło to  kiepskie wra
żenie, gdyż na-zucanie się z przyjaźnią 
nie jest oznaką Siły.

Kowel. Król Edward zamianował 
cara admirałem fioty angielskiej.

Socyalistyczny świntuch.
N ow y Jork. G ustaw  A nderson, 

znany  działacz socyalistyczny, założył 
w  M eksyko „kolonię wolnej m iłości11, 
której m ieszkańcy m ają się niczem  nie- 
krępow ać i chodzić zupełnie nago. Ko
lonia ta  Lczy juz  przeszło 500 człon
ków . Dla zw erbow ania  da lszy ch , kolo
nistów  przybył A nderson do N owego 
Jorku, i chodząc po ulicacn tylko w 
m ajtkach kąpielow ych, rozdaw ał bro
szury  zachęcające do osiedlenia się w 
jego kolonii. Poniew aż broszury  te były 
w ysoce dem oralizujące i niechlujne, 
przeto policya je skonfiskow ała, are
sztując rów nocześnie czerw onego apo
sto ła  wolnej miłości.

Zamordowanie arcybiskuna.
TyfU s. Egzarchę Gruzyi arcybi

skupa Ńiko zabito w czoraj na schodach 
gm achu synodalnego kilku strzałam i. 
T ow arzyszący  m u ksiądz jest ciężko 
ranny. Spraw cy uszł?

Pożar hotelu.
N o w y Jork. T am tejszy  olbrzym i 

hotel G ram aton, zupełnie zgorzał. — 
W hotelu było 450 gości, którzy jednak  
na  szczęście zdołali ocalic życie. N a
tom iast ich mienie spaliro się do szczętu.

Ucieczka nieboszczyka.
Petersburg. NiejaKi Lust został 

przez sąd  w ojenny w e F in kndy i ska
zany na  śm ierć. W yp-ow adzono go za 
m iasto, i Lust, ugoazony 12-toma k u 
lami, padl: na ziemię Lekarz w ięz.enny 
orzekł, ze L ust m eżyje. Oudział żołnie
rzy odszedł, zostaw iając trupa  n r m iej
scu  egzeKucyi. Tym czasem  żadna ! lan  
delikw enta niebyła śm iertelną, i Lust, 
n .ebaw em  przyszedłszy do Siebie, do 
wlókł się do pobiizkiej cygielni, gdzie 
go pielęgnow ano i zupełnie w yzdrow iał. 
W  tym  cza«ie jednak  został poznany  
i pow tórnie postaw iony przed sąd, któ- 
y  Ze w z g ^ d u  na jego straszne przej

ście, skazał go na 2 lata więzienia, 
a rów nocześnie polecił łasce cara  do 
zupełnego ułaskaw ienia. Car atoli p roś
bę odrzucn, i Lust m usi sw ą dw uletm ą 
karę odbyć

Skandal pomnikowy.
Szegeayn. T u tejsze T ow arzystw o  

sztuk pięknych w ystaw iło ze składek 
publicznych pom nik dla ś. p. cesarzo
wej Elżbiety. Podstaw ę do pomnika 
dostarczyła tu tejsza firm a kam ień,arska 
Jan  F ischer i synow ie, a to za cenę 
8000 koron, z czego tylko 1500 koion 
zadatku otrzym ała, a  reszta m iała być 
spłaconą ratam i. Poniew aż jednak  ko
mitet dalszych rat nie płacił, firma za
skarży ła pretensyę i zafan tow ala  p o 
mnik.

Zamordowanie redaktora.
L in c . Zam ordow ano tu  redaktora 

L inzes-TagblatPu, dra Adolfa H ubera. 
Jacyś n iezn an i 3 lu d zie  napadł' go 
w  nocy  ł zab ili, u d erza ją c  go ciężkimi 
drągam i pc głowie. Jak  w sK azują po
szlaki, m ordercy byli najęci i zapłaceni 
przez przeciw ników  politycznych dra 
H ubera.

Jak Szwaby kradną?
B erlin . S tw ierdzono w  funduszach 

w arsztatów  okrętow ych ces. W ilhelma 
w  Kilonii defraudacyę na kw otę 300.000 
marek

Cholera nostras.
B erlin . Z T orun ia  donoszą źe na 

jed.iem  z tam tejszych przedm ieść stw ier
dzono dw a w ypadki choiery nostras. 
Jedna osoba zm arła.

I S A D E & L A J N E .
Po p i ę ć d z i e s i ą t  groszy za 1 wiersz petitowy. 
Z? rubrykę tę  K edakcya n ieb ie rza  odpow iedzialności

N ow ość! N a sp csó b  
w ied eń sk i!

Torciki małe do obiadu czekoladowe, 
ow ocow e i makaronikowe po 70, 90 Ct. 
i 1 złr. Codzień św ieże poleca tylko 
znana ze znakomitych własnych wyro
bów Firma Jan  Hiiflinger, fabryka cu
krów 1 czekolady w e Lwowie przy ul. 
Teatralnej 8,ko1o kościoła OO JezuitJw. 
Zam ów ienia z prowincyi odwrotnie. 254

p i ę k n i  k i  s m s
w różnych gatunkach, poleca

a B . W I T Y I Ś ^ S K T  °
we Lwęwie. — 3kleDV: przy ulicy Batorego 

1 10- i Żółkiewskiej 1. 61. 41 111

Dr. K. Fodlewski
specyalista chorób skórnych i wenery
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 - 5 ,  Lwów, ul. Aita-

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
D O C E N T A  UN1W. LWOWSKIEGO

i

Dra T E flO ff i BOHDSIFWinz*
i GODZ ORDYN. OD  9—3 POPOŁUDNIU
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\VŁ. AZOW.

Kompromitujące 
nazwisko.

(Z rosyjskiego).

Przyw ołał m ię w czoraj do gabi
netu sw ojego pan jenerał. M yślałem, 
że idzie znow u o jakiekolw iek polece
nie, dotyczące baleriny G undusow ej, 
k*órej ta len t naczelnik nasz tak  wy- 
s >ko ocenia, a więc o dostarczenie jej 
kw iatów , albo cukierków . Pokazało 
się całkiem coś innego. Od daw na nie 
spotkało mię nic rów nie strasznego, —  
zresz tą  m ów m y po porządku...

—  T y  nazyw asz się Bielińskij ? — 
zapytał mię jenerał.

—  T a k  toczno —  odrzekłem  — 
Bielińskij.

—  Jednakże, ty jesteś Rosyanin ?
— T ak  toczno —  odrzekłem  — 

z czystej krw i rosyjskiej, ze rdzennych, 
ze s tan u  duchow nego.

— A czy praw osław ny ? — ciągnął 
jenerał indagacyę.

—  T ak  toczno! —  odpow iedzia
łem. — Co roku spow iadam  się i ko 
munikuję.

—  Nie mniej jednak  — powiedział 
jenerał —  będziesz zm uszony porzucić 
służbę. Podaj się o dym isyę.

—  W asze  prew oschoditelstw o —  
szepnąłem  przerażony.

—  Ja  sam  cię żałuję — rzekł je 
nerał —  ale nic na to  poradzić nie 
mogę. Nie sposób z tw ego pow odu 
w ystaw iać się na napaści M ieńszy- 
kow a *).

—  Jesteś dobrym  slużbistą, to 
praw da, i starasz  się jak  m ożesz, ale 
m asz nazw isko kom prom itujące. Ot, 
żebyś się nazyw ał Biełajew, Bieljakow, 
a choćby tylko Bielencew. Ale Bieliń
skij?! Ja  nie m ogę trzym ać na  służbie 
Bielińskiego. Jesteś pew no w ydruko
w any  w  adresow ej książce pe tersbur
skiej : „W ieś P etersburg", a M ieńszy- 
kow  co tydzień czyta tę książkę przed 
pójściem  na  spoczynek. W padnie m u

*) Głośny i wpływowy publicysta ro 
syjski, wróg Polaków

i zaraz 
dla całego

w oczy twoje nazwisko, — 
m nóstw o nieprzyjem ności 
departam entu.

—  Panie naczeln ku — ośmieliłem 
się zauw ażyć — Bielińskich Mieńszy- 
kow  nie zaczepia. Bielińskich on do
puszcza.

—  Jak to nie zaczep ia? ! — zaw o
łał jenerał. — T y, widzę, nie czytujesz 
„N ow ego W rem ieni". Cóż za  urzędnik 
z ciebie?! M ieńszykow  dopuszcza 
Bielińskich?! Ależ ty  zobacz, jakie cię
gi otrzym ało m inisteryum  m arynarki 
zato, że w pośród inżynierów  Obu- 
chow skich zakładów  znaleźli się jak iś 
Bielińskij i S ieredyńskij. Sam  osądź, 
czy ja  mogę zaryzykow ać sw oje  sta 
nowisko dlatego, że w moim wydziale 
jest człowiek o skom prom itow anem  
nazw isku. Nie, nie, podaw aj się do 
dymisyi.

—  W asze prew oschoditelstw o — 
zawołałem . — Ja napiszę do redakcyi 
„N ow ego W rem ieni", że choć i jestem  
Bielińskij, alem rosyjski człowiek, p ra 
w osław ny, i całą duszą trzym am  się 
rdzennie rosyjskich zasad.

— Chyba, że tak  — oznajmił je 
nerał —  spróbuj, napisz. Jeżeli list

tw ój w ydrukują, ja  zostaw ię cię w  słu
żbie z miłą chęcią. Jesteś dobry służbi- 
sta. Ale jeżeli odm ów ią ci w ydrukow a
nia listu, nie rozgniew aj się bracie, na 
mnie —  w ypędzę w  dw adzieścia i cztery 
godziny. Nie mogę, z pow odu jednego 
skom prom itow anego nazw iska, narażać 
czci całego wydziału. No, ruszaj.

Dziś napisałem  do „N ow ego W re- 
mieni“ list, z załączeniem  kopii metryki. 
Czyżby go nie w ydrukow ali? Mam-że 
ginąć dlatego, iż jestem  Bielińskij. Ach, 
ojcze mój, o jc z e ! puściłeś mnie na 
św iat Boży z nazw iskiem  skom prom i
tow anem ! Nie! Jeżeli m ieć będę syna, 
postaram  się dla niego o jakie dobre, 
niepodejrzane nazw isko, np. Patrjotow - 
łskarjotow .

Nie w ydiukow ali!
Chodziłem do redakcyi.
O dpow iedziano mi.
— Po jakiego licha m am y druko

w ać pański list. Pana jeszcze M ień
szykow  nie zaczepił i cały w asz w y
dział nie zwrócił na siebie jego uwagi. 
Skoro zac-ep i, przynieś pan protest, a 
w ydrukujem y.

(Dok. nast.)

prędkie rozgrzanie kuchni i łazienek . Wiązanki drzewa 
miękkiego o pół metra średnicy z Maszynowej rozdrabiarni
O  D  A O I  C D C V  t B a j ł c i  1. 4=, nabyć można p o  
D K A t l  r K c Y  2 ©  o t .  y r . a 2 r , r . : t s  w skle
pach P. P . : flesster Kopernika 32, Wolf Kościuszki 5, Gerst- 
ler Szajnochy 8, G oldhaber Sykstuska 7, M orgenstern Rzeź- 

nicka 10, Weizengriin, Rzeźnicka 14, Katz Klonowicza 14, Schlager Pańska 2, Abler O chronek 10, Ackerman, Łyczakowska 24, Sawicki Łyczakowska 133, Biesiada Hausnera 7, Ka
linowski Antoniego 7, Procelli Chorążczyzny 12, Danielewicz Chorążczyzny 21, Kiwitz Wronowskich 6. Lenig Mickiewicza 9, Katz pi. Unii Brzeskiej 3, Friedmann pi. Unii Brze
s k  ej, Finkler na Błonie 6, Klein Sapiehy 43, N iederhofer G ródecka 26, Stein Gródecka 32. 476

Najlepszy i najfafiszy lefoi opal

Rumuńska Restauracya
338

i Pokój do śniadań, Lwów, ulica Jagiellońska 16, 
zosta ła  otw artą i poleca s ię  ła sk aw y m  w zględom  P. T .

. — -------  ■■ — P ub licznośc i. M ięsne p o traw y  w p ro s t
z ro żn a . W y b o rn e  p iw o p ilzn eń sk ie . Z poważaniem
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny przystępne. S t c i U b C T

ZNAKOMITE WÓDKI fabryki hr. Drobojowskiego 
w Boianowicach we wszyst

ka kich smakach. Cognac francuski firmy Lucian et Foucauld Co.
53 Cognac cała butelka kor. 7- Cognac Distalerie Franc. cała bu-

telka kor. 3'20, Va kor. 1'80, lU kor. 7. Rum prawdziwy brem- 
ir jJ  j \  ski cała butelka kor. 3 50, 1ji  kor. 175, 1U kor. 1  poleca

Fryderyk §cfi«M i §p R y n e k  

1.

^ a o a r e i  B r i s t o l
nowo otworzony. Senzacyjny program! 

5 ffgjgcgy*’ M ascha Dignam. Baronowa Metta de 
i iSrsSsf Lessen, Georg Bauer itp. — Początek 

o godzinie 10-tej wieczór. 459

SINGER A
Maszyny do szycia
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po
danym znakiem roz

poznać można:

Nikt nie powinien Iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez nadużycie 
n a z w i s k a  , SINGER” 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u b l i 
c z n o ś c i .

S I j KSJSSĆS?
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pi. Halicki 2.
R !h  Gródecka 30.

ffiażne dla Pań!
Najnowsze 

własnego p o m y s łu

P o d f t M i
Lekkie, n ieodparza ją- 
ce głowy do nabycia u

Fryzyera i
p e r u k a r z a
iu a h io źii
Lwów, G ródecka 1.50.

W tymże interesie cha
rakteryzuje się, wypo
życza peruki i wyko
nuje wszelkie roboty 
w zakres fryzyerstwa 
wchodzące. Warkocze 
wykonują się od 4 K 
i wyżej. '  470

plac Akademicki 1 . 1 . 
Śniadania, obiady, kclacye. Oblał! 
3 potrawy: pareye większe 14, 
iimbjszetOzł. micsięczńls. 1504

4wn i i I

D  *4
U j  •  zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 

•  zarabia k oron  13 do 25 ty g o d n io w o
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie. 

O  A ? J Bliższych wiadomości udziela :
I I M T  Przeds ięb io rs tw o  f a b r y c z n e  wyrobów 

} J “ ‘J  * we Lwowie, ul. K o ł ł ą t a j a 2.

y a M  m a s a r s k o  •  w ę d i i t t i a r s ł t i

f i  a  A d o lfa  T e lta & a
Lwów, ulica Akademicka 14, odszczególniony 
najwyższem odznaczeniem na wystawie w Pa
ryżu oraz na zeszłoroczne] wystawie we Lwowie

ofworzył na placu powysfawowym"]
(park stryjski) pawilony hygienicznego wyrobu kieł
basek. w których odbywać się będzie podawanie 
ciepłych i zimnych przekąsek, tudzież kawy i her
baty, oraz wyszynk piwa i innych napojów po cenach 
tak najniższych. Usługa skrzętna i rzetelna. M d

f y l M  koron
kosztuje u nas łóżko żelazne z bla- 
szanemi bokami, z materacem sprę
żynowym, kołdrą i poduszką. Polecamy 
również tanio własnego wyrobu, pod 
gwarancyą, tylko w najlepszej jakości 

kompletne sypialnie, jadalnie, pokoje męskie, salony, mebelki luksusowe i gięte, 
karnisze mosiężne od 5 koron, sofy, otomany, łóżka mosiężne, żelazne i dzie
cinne, dywany, chodniki, portyery, firanki, story, kapy na łóżka, materye me
blowe, kołdry, materace, kocyki, poduszki, prześcieradła i t. p. Przy większych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, b e z  p o d w y ż s z e n i a  cen.

Scliusfer STcczysfoi, k m 3=p IHaja 5.

Z a k ła d  z a ło żo n y  w  ro k u  1864.

Józef Badows&i
jubiler i złotnik B W S Ł f f K Ł

_  cownię jubilersko-złotniczą p rz e n ió s ł dnia ,
  15. m arca br. z Rynku 43, na pi-

r - « 7  św. Ducha 1. 6, obok  fabryki cu-

n a j w ię k s z y  d z ie n n ik  ILLUSTROw .
y y V /  i  1 JG, WE LWOWIE, UL. ZIMOROWICZA 17.
o o o a c o o D a o o G o o o o o o a o o a a o t a o i i a o o o

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc _____
kw arta ł      , r o k    i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie  K    h przekazem poczt.
Adres: Imię i nazwisko  ..... .... ...
miejsce zamieszkania __ _________
ulica i Nr. dom u_____
n n n  UWAGA ! NALEŻY p i s a ć  DOKŁADNIE I WYRAŹNIE. WYCIĄĆ n  1- t  r - ł  
v  v  V  NALEPIĆ NA KORESPONDENTKĘ I POSŁAĆ DO REDAKCYL V  V  V

krów  W go H oflingera
448

Sprzedaję tanio aby sprzedać wiele!
Aby wyrógować zagraniczne olejodruki, założyłem Handel z obrazami wyłą
cznie malarzy swoich. Handel swój zaopatrzyłem w obrazy oiejne, akw arde, 
sztychy, tudzież dla wy- l\Ą j Z , . r  7 n k ' j ń c l z i  bogaty skład Ram wy
gody P. T. Publiczności 4V1. l\UCz,clLM IIc>l\.I r0bu krajowego. Spo
dziewając się, że Szanowna P. T. Publiczność zechce mnie poprzeć w usiło
waniach wyparcia wyrobów pruskich, upraszam o łaskawe odwiedziny megc 
handlu. Ceny nadzwyczaj nizkie. Towar doborowy. Lwów, ulica Wałowa 11.

Ei

\ffrm n  angielskie -es- grenadyny ■» Bafysfy, uoile Prane, 
Si p f l  perkale, zefiry ifp. poleca w efeym im  wyBorze
t a  sś ta W Ł  --------------- — po cenach nadzw yczajnie nizkich  “ Firma Antoni flwiera w e  L w o w ie

Balicka 12.
460

^
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Pokój cichy, słoneczny, 
umeblowany dla inteli - 

gentnej pani za opłatą 18 
Koron do wynajęcia. F or
tepian w domu. Konwer- 
sacya francuska, V.'iadc 
mość w Aćmin. „G ońca” 
Wałowa ó. 432

Brzuchowice.
Parcela zalesiona 2400 

sążn i2 w pobliżu dworca 
w" całości lub częściami 
do sprzedania. — Wiado 
n o ść z  grzeczności udzieli 
Wp Winiarz, budowniczy 
w Brzuchowicach lub we 
Lwowie ul. Fredry 2, par
ter, po lewej stronie. 491
F& Jasło deserowe 70 ct. 
Pa tum. Miód 25 ct., s ło 
nina 38 S m a l e c  40 ct. 
w „K0NSLMCY1" ulica 
RusKa 20 322

F^Józki dziecinne od naj- 
sśa pojedyńczych do naj- 
wspai ualszyęh po najprzy
stępniejszych cenach po
leca pracownia koszykar
ska j .  S TbClOWA, Lwów 
Piekarska 61, — główny 
skład plac Halicki 1 10 
miejska wystawa. 467

Zamiana. Za konwersa- 
cyę francusko-niemie- 

cką kto nauczy mnie aryt
metyki z II. klasy ginm. 
Adies w Admin. ,,Goiica ‘ 
Wałowa 6. 471

Z Paryża i Londynu
Pierwszorzędna

Fracowniasukien
dla Pań, Panów

i D zieci —  zosłafa  
z  dniem 15-go maja 
przeniesioną na ul.

Horążczyznal3,
(parter) 

wykonuje suknie wizyto 
we, spacerowe, sportow e, 
wieczorkowi- etc., oraz 
wszelkie roboty angiel
skie, kostyumy płaszcze, 

żakiety 
po cenach zniżonych.

497

Szparagi codzień świeże 
M kr rKO cięte, podług 
zmiennych cen targowych 
na zamówienia wysyłają 
Dzierzanowscy, o-p. Grzy
małów Z>elona. 300

Zm iana p o m ieszkan ia !  
R aneslarya  adwokacka  

m e c e n a sa
Dłąftlajewsfógo
s a a j d u j e s i ę  obecnie  ul 
Kopernika 17. 1 .  piętro.

E, ERDĘ kupij,Kółko 
man lolmistów 

TYPUUR.'!i p ;i 1Ak 
Zgłoszenia Stow. 
Drukarzy, L u ó 1 , 

P ir t  's k t  1. 18, JOZBF 
BABIARZ, od godz. 7—9 
wieczór. 483

l lo z o rc a  starszy, żonaty, 
U hezdzietny, noszukujc 
miejsca przy tamicnicy'. 
Wiat>omo.If w Administr. 
„G ońca“ Wałowa ó, pou 
,Dozorca". 30ń

rzyimę pannę na mie
szkanie. Ubranie sokole 

za 12 koron. Niemający 
fortepianu mogą ćv.iczyć. 
NOWICKA, ulicaŻółkiew- 
ska 97 515

?okój obszerny, ja sn y — 
słoneczny, kuchnia — 

przedpokój z przynależy- 
ti iściami do wynajęcia. 
Kurkowa 5. 509

^gtolarza, meblarza, do 
stałych robót poszu

kuje Zakład graficzny M. 
Hegediisa we Lwowie, ul 
Kopernika 8. 5i2

iteligentna panienka sta
ra się o m:ejsce przy 

starszej osobie. Ł askaue 
zgłoszama pod Zegarlin- 
ska, Kleparów 45. 507

A kuszerka przyjmuje pa- 
l a  nie na czao-słabości. 
MulleroAa, Lwów, G ró
decka 40. 506

arcele budowlane w śli- 
czr.em położeniu przy 

ul. 29. Listopada tu l  obok 
stacyi tramwaju elektry
cznego do sprzedania. — 
W iadomość uazieli w ła
ściciel willi Tekli na prze
stanku. 508

|58ielki wybór prawdzi- 
A® wie oryentaln o - per
skich dyw anów : Boccha- 
ra Atgha.i, Beludzistan — 
oraz smyrneńskich w roz
maitych wielkościach po 
nader nizkich cenach. — 
Kopernika 28, I. piętro 
od froniu. 513

Wzywam p. L. Boi’y,s'. 
skiego, ucznia VI. la. 

realnej o zwrócenie n i 
do dni trzech instrumei - 
tu lub kwoty wiadomej, 
bo w przeciwnym razie 
jego postępek ogłoszę pu 
blicznie .511

K a c z o r o w s k i .

Szfóczne wody m i r a l n e  i le c z n ic e
wyrabia z  poleceń a pod kontrolą komisy i pize- 
mysłowo-lekarskiej, Lwowsk:ego Tow. Lekarsk.

F A B R Y K A  Z D R O W I E

Dr. Mikolasch, Prof. L ew M i, Spółka komandytowa 
Lwów, Krzyżowa 42.:: Numer Telefonu 544.

C E N N I K :
SZTUC7NE WODY MINERALNE.

Woda Bilińska s/4 litr. 30 h, Woda Cmska s/4 litr.
50 h, Woda Giesśhiibler 1/2 litr. 24 h, Wuda Glei- 
chenberska 3/4 litr. 55 h, Woda Hunyad J a ' 3/4 
litr. 45 h, Woua Kis. Rakoczy s/4 litr 40 h. Woda 
Obersalzbruń 3/4 j. 60 h, Woda ^elterska a/ t litr 
32 h, W ida ' ,:chy Gr. Grille s/4 litr 56 h, Woda 
Vichy Celestins 8 . litr. 56 h, Woda stół „Zdro
wie" Va btt 24 h a l, i wszelkie Wody lec nicze. 
Wody te sporządzane na podstawie najściślej
szych analiz wód rodzimych i według najnow 
szych wymagań farmakologii własnościami zu
pełnie nie ustępują wodom natur. W oda s to ło 
wa Zdrow ie, znakomity napój dyetyczny,zwiększa 
przemianę materyi, służy do równomiernej mi- 
neraiizacyi ustroju. 502

i « m ■ w — j

Kupię używany wózek 
mocny ieduokon,i>, 

półkryty lub bez dachfi 
Zgłoszenia pod „Wózek" 
Biuro dzienników Soko
łowskiego. 484

Handel

MSB
i lakierówW. Czopp 
następca, Lwów, ul. 
Żółkiewska 1. 2 ::
poleca taniej niż wszę
dzie naftalinę, kamfo
rę, proszek perski an- 
timolinę, oiaz wszel
kie artykuły domowo 
gospodarcze. Świato
wy ś r o d e k  na na
gniotki. 352

119

poleca 1 dostarcza  
do m ieszkań

rł  u  i\ i
Utault*

P ^ s s o r i a

Litów, Polna 25 .

Fanna z praktyką biuro
wą z wyrobionem pi

smem, znająca się na pro
wadzeniu ksiąg poszuku
je posady we Lwowie lub 
nr prowincyi- — Łaskawe 
zgłoszenia do Aarnmistr. 
„Gońca" Wałowa 6, pod 
Zgoda". 37U

M a g l e
wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać c e n n i ka , 
Grajewski, mechanik, ul. 
Boimów 1. Lwów. 315

m m m

m m m
GROMa S T3 WAHZYS Z0 -  
K f C E  N A U C Z Y C I E L I  

we Lwowie, ul. Asnyka 8,

przygotowuje uczniów pu- 
blicznycl do codz.ennych 
lekcyi szkolnych, pfywa- 
tystów i ekstern,stóv' do 
wszelkie! egzaminów (np. 
matury gimn., real., semi- 
naryalnei, e g z a m i n ó w  
wstępnych do Wszystkich 
klas szkół średnich. 318

DLA ZAMIEJSCOWYCH

PGftSDOMT
■ ' R Z Ą D Z O N Y  WY- 

j  TWOR.NIE I PROW A
D ZO N Y  W ZO RO W O .

□
C

s godz.
7.10
7,20
7.25

7.29
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ao7
8.26 

8 .55

9.50

10.70
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11.43 
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12.40

1.10
1 .3 0
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2.15
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4.50 
6.' 0 
5.40
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l 8 .4 0
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9.3)

9.50

10.05

10J30

11.00

I t t i c l i  p o d ą ^ t l w  k o l c j o w y c l ł
obow iązujący z dniem  1-go m aja 11)08. — Czas podany podtag  zegara środkowo-enropejskiego.

Prayjełdlnją do Lwowa na dworzec główny zs
Ba-wy B usk ie j, Sokala 
P odw ołoczysk, O dessy, K ijow a, Brodów  
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia, Opawy, 

B udapesztu , K oszyc, N ow ego S^oza p rzez T arnów  
Ł aw ocznego, P esztu , B orysław ia, K ałuasa  
Sam bora, Sanoka, C hyrow a
Ickan, D o rn y  W atry , Brodt&y, Rudow iec, C zeraiow ieo, Ko* 

łom yi, S tan is ław ow a , H alicza , C hodorow a 
Jaw o ro w a
p o s p ,  K rakow a, B orlina, W rocław ia, W iedn ia , K arlsba

du, P ragi, Opawy, BAnoka, N. Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B erlina, W rocław ia, W arszaw y , 'W iednia, Karls* 

bftdu. P rag i, O pawy, Zakopanego (przez P odgórze-P ła- 
b z ó w ) , Sanoka, N. Z agórza, C hyrow a (p . Przem yńi) 

K ołom yi, Ż ydaczow a, I^otu tor, K órózm ozd 
S ianek, Ś am oora . _
Ł aw ocznego, K ałusza , S try ja , B orysław ia , K ochaw iny. 
Podw ołoczyak , K opyczyn iec , H u sia ty n a , P o tu to r , Z baraża. 
Sokala, R aw y ru sk ie j
T arnow a, R zeszow a, Ja ro sław ia , N. Sącza, Z akopanego  
p u s j ) .  K rakow a, B orlina . W roc ław ia, W iedn ia, K arls

badu, P r a g i  Now ego Sącza, J au ła , T a rn o b rzeg u , D y
now a, R>rm »now o, Iw onicza, S anoka , C hyrow a, (p rzez 
P rzem yśl)

S am b o ra , Z akopanego, N . Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R.;, m anow a, S am k-i, C hyrow ą, S ianek, 

j u  [ i. Ic k an , C zo itkow a, K ałusza, Zaleszczyk, W yżn iey , 
K ocrusn in , N ow oaiełicy  (p. Żuczkę), S e re th u , R ado- 
wiec, B erhom ełlm , Suczaw y 

pofeijł. Podwołoozyfdr. O dessy ,K ijow a, Brodów, G rzym ołow a 
T uch li (od 15/6 do  ••(»/&), S ko lego , D rohobycza, B orysław ia 
B ełżca , Sokala , L ubaczow a. R aw y ru sk ie j 
Jaw orow a
Podw ołoczyak, (O dessj’-, K ijow a), B rodów , P u to to r , Z alesz

czyk, H u sia ty n a , Iw an ia  pustego , S k a ły , K opyczyn iec ,
G rzym ołow a

K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia, K a rlsb ad u . P rag i, 
O św ięcim a, S uchy , Kocmyi*zowa, O rłow a (x>' T arnów ) 
M ielca (n. Dębicą), Dynow a, C hyrow a (p. P rzem yśl) 

Ickan , Ż ydaczow a, K ałusza , N ow oaiełicy, S e re th u  \

Czorniow iec, Ickan , Suczaw y, D o m y  W atry , R adow iec, 
N ow osielcy (od ló /V II) 

p o f lp .  K rakow a, (B erlina , W roc ław ia, W iednia, K a rls 
badu, P rag i), K ocm yrzow a, Z akopanego  (p. Kraków od 
15/6 do  15i9 wł), !(O rłow a od  15/6 do 16/9 w ł.), N. Sącza 
(p. Tarnów ), Ja s ła , D ynow a, L ubaczow a, Sanoka , R y 
m anow a, Iw onicza, C hyrow a (p. P rzem y śl)

Sam bora, Orłowa, N. Sącza, J a s ła , K rosna, Iw onicza, R ym a
now a, Sanoka, C hyrow a. S ianek  

Ic k an , B uiar«9Ł tu , P o tu to r, C zortkow a, K drdzm ezd, No- 
w osielicy , D om y W atry , Suczaw y 

K rakow a. B erlina , W rocław ia, W ied n ia , W arszaw y, Oświę- 
cima, W ieliczki, T a rn o b rzeg u  D ynow a, L ubaczow a, J a 
sła, Iw o n icz a , R ym anow a, Sanoka, C hyrow a (przez P rz e 
m yśl)

S tan is ław ow a , Ja rem c za , D elatyna, T a rtarow a , M ik u lic 8 y- 
na, W o ro c h ty  (od 15/V III—--5/IX)

P o d w o ło czy sk , OdeBsy, K ijow a, Brodów , K opyczyniec , 
Zaleszczyk, Skały , Iw an ia  P ustego , H u sia ty n a , Z baraża  

Ław ocznego , P esz tu , K ałusza , B orysław ia , D rohobycza, 
K ochaw iny

p o s p .  Ick an , Jasa , B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la , Żyda
czow a, W o ro ch ty , D elatyna, Z aleszczyk, N ow oaiełicy, 
B erh o m eth u , Czudina, S e re th u  i  Suczaw y. 

p o s p .  K rakow a, B orlina, W rocki a ia, W arszaw y, W iedn ia, 
K arlsbadu , P rag i, O rłow a. Z akopanego , 27. Sącza (p. T a r
nów ), J a s ła ,  C habów ki. Z akopanego  (p. R zeizów ). 

S tanisław ow a, K a łasza , H u sia ty n a
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K a rls 

badu, P rag i. Oświącim a, W ieliczki, O rłow a, N .  Sącza 
(p. Tarnaw ), Z akopanego , Ja s ła , K rosna, Iw onicza. R y
m anow a, Sanoka, C hyrow a (p. P rzem yśl)
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r 5 a  d w o r z e o  ,^ P o d z » m e z « u  b :

Podw ołoczysk, Odessy, K ijow a, B rodów  
Podw ołoczysk , K opyczyniec , H u sia ty n a , P o tu to r, Z baraża  
p o a p .  Podw oiocz., O deasy, K ijow a, B rodów , G rzym ał. 
Podw ołoczysk , O dessy. K ijow a, K opyczyniec, C zo rt

kowa, Z aleszczyk, S za ły , Iw an ia  pustego , H u sia ty n a , 
Brodów, G rzym ałow a 

Podw ołoczysk, O dessy, K ijow a, B rodów , K opyczyniec , 
C zortkow a, Ź aloszczyk, Iw a n ia  p u stego , Ska ły , H usiatyna , 
Z baraża

O d j e ż d ż a j ą  z e  L w o w a  z  d w o r c a  g l d w n e g o  d o  :
S am bora, Sianek
Ic k an , Jass, B u k aresz tu , B otuszan, Ż ydaczow a, P o tu to r , 

K Crdzm ezd, C zortkow a, N ow osiolicy, B rod iny , P u tn y , S u 
czaw y, D o rn y  Vv a try  

R»wy ru sk ie j, Sokala
Podw ołoczysk, K ijow a, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, H n- 

s ia ty n a , C zortkow a, Z baraża 
S tan isław ow a, D elatyna  Jarem osa , T a rta ro w a , M ikuliczy- 

na, VVorochty (od 1/VII—25/V II)
Jaw o ro w a
Ł aw ocznego , P esz tu , Kałusza, D rohobycza, B orysław ia  
I> o sp . K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , P rag i, K a rls 

badu, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzezia, D ynowa, O rło 
w a (p. Tarnów ), Z akopanego  (p. Kraków  \od 15/6 do 15/9 wł.) 

K rakow a, (W iednia, W arszaw y, P ia g i, K arlsb ad u , Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p. P rzem yśl), Dynowa, T a rn o b rze 
gu, N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wł.), W ieliczki, O św ię
cim*

S am bora, S ianek, C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw oni
cza, Ja s ła , N. Sączs, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wŁ). 

p o s p .  Czem iow iec, Ickan , B rod iny . P u tn y , Suozaw y, Dor
n y  W atry  (od 15/VII)

Ickan , W o ro ch ty  (od 1/0 do 30/9 wł. w  niedziele  i św ięta  rz . 
ka t. od 1 /V II -3 1 /V III  w  p o n ied z ia łk i i  czw artk i) K a łu 
sza, D elatyna, (p. K ołom yję), Sorothu, B efhom ethu, Czu
dina, Radowiec, S uczaw y 

Podw ołoczysk , Brodów, Potutor, Grzym ałowa, Zbaraża 
B ełżca, Sokala , L ubaczow a
p o s p .  Czeroiowiec, Ick an , K a łusza , C zo rtkow a, Z alesz

czyk , W yźnioy , K óróiim ezó, K ocm ania, D o m y  W a try , 
Suczawy, N ow osielicy 

p o ą p . Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy , B rodów , K opyczy
n iec , Czortkowa, Z aleszczyk , H u sia ty n a , Ska ły , Iw an ia  
P ustego , G rzym ałow a 

Ł aw ocznego, D rohobycza, B orysław ia , K a łusza  
S tan isław ow a, K o łom yi, Żydaczow a
p o s p .  K rak o w a , W iedn ia , W roc ław ia, W arszaw y, B erlina, 

P rag i, K arlsbadu , C hyrow a (p. Przem yśl), J a s ła ,  Cha
bów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ), N . Sącza 

R.zeszowa, C hyrow a. Sanoka (p. Praem yślj 
S am bora , C hyrow a, Sanoka

S tan isław ow a, K ołom yi, K ałusza
K rakow a, W iednia, W rocławia. B erlina , W arszaw y, O rło

wa, Z akopanego  (p. Tarnów ), Oświęcim*
Jaw orow a
Ł aw ocznego, P esztu , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza, 
p o s p .  W iednia, W arszaw y , P rag i, K arlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  prze* Tarnów  
R aw y ru sk ie j, S okala
W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu , K rakow a, Chyrowa 

p rzez  P raom yśl. Z akopanego  (p rzez  P odgórze P ł. od 
15/VI—15/V II i od 2 VVHI—10/IX)

Podw ołoczyak, i Kij owa, O dessy, B rodów , Po tu to r 
Ickan , C zortkow a, Z aleszczyk, D elatyna, W y żn icy , N ow osie- 

licy , B erhom ethu , C zudina, Sorothu, B rod iny , P u tn y , Doi^ 
ny  W atry , Suczaw y.

Sam bora, C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw onicza, J a 
sła, N. S ącza, O rłow a, Z akopanego  

Podw ołoczysk , P o tu to r, Brodów , K opyczyniec , S k a ły , Iw a- 
_ n ia  Pustego , H u sia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a. 

K rakow a, W iedn ia. W rocław ia, W arszaw y , D ynow a, Tar- 
^ nobrzegu , J aa ła , O rłow a, W ieliczki, C habów ki,Z akopanego  
S try ja , Drohobycza, B orysław ia
p o g p . K rak o w a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , W arszaw y , 

P rag i, K arlsbadu , K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, J a 
sła, C habów ki, Z akopanego, O rłow a, N. S ącza (p . Tarnów ) 

p o s p  Ickan , Ja s s , B ukaresz tu , K onstantynopola, K oróz- 
m ezó, K ałusza, S c re tb a , B erhom etu , Czudina, Nowosieli- 
cy, B rodiny , Suczaw y, D orny  W atry ,

K rakow a, W iedn ia , W rocław ia, B orlina, P rag i, K arlsbadu, 
C hyrow a, Sanoka, Mezo Laborcza, P esztu , R ym anow a 
Iw onicza, Chabów ki, M ielca (p. Dębicę), Ofłowa, W ieli
czk i, Oświęcima

Z d w o r c u  „ P o d z a m c z e * *  d o :
Podw ołoczysk , K ijow a, Odessy, B rodów , Kopyczyniec. H u 

sia ty n a , C zortkow a, Z baraża  
P odw ołoczysk, P o tu to r, G rzym ałow a, Z baraża 
p o s p .  P odw ołoczysk , (K ijow a, Odesy), Brodów, Kopyczy

niec, Z aleszczyk, H u sia ty n a , S ka ły , Iw a n ia  P u s teg o , 
G rzym ałow a, C zortkow a 

P odw ołoczysk , B rodów
PodwołoozyBk, Brodów, K opyczyniec , S k a ty , Iw an ia  Proste

go, P o tu to r. H u sia ty n a , Z aleszczyk, G rzym ałow a, Zbaraża
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poszukuję rutynowanę) 
• kucharki na wjjjaad w 
góry. Zgłoszenia oołąb .i 
9, parter na prawo 493

Kó tne  mebie, kwiaty li
ściaste, filodendron, 10 

sprzedan,a.W ałowaz3,l.p.

Przed kilku dniami zgi- 
lął pies, czarny ran.ltr, 

żó łte  podpalany. Znalazca 
zechce zgłosić się pl. 
Maryacki 1. P 11-gie piętro 
u dra F. gdzie otrzyma 
wynagrodzenie 5u0
poszuku ję  2 poko: z ku- 
a chnią.jed m pokój z oso
bnym wejściem Zgłosze
nia dc Admin. „Gońca", 
pod „Pomieszkanie". 40u

Dyetaryusz z siedmiule- 
tnią kancelaryjuą tńahi- 

pulacyą oraz pi aktykr. la
sów ą poszukuje jakiego
kolwiek zajęcia choć za 
skromnem wynagrodze
niem, kaw altr lat 28, rei. 
rzvrr.-kat. Łaskawe zgłe- 
szenia pod Władysł. No
wicki, Lwów, Jałowiec 14 

387

BULION
dworski, v. ołowy z dro
biu, dziczyzny lub mie- 
mieszanmj pod gwa- 
rancyą najiepizy, jest 
jedynie do nabycia tyl
ko w handlu Bażanta 
Lwów, Halicka. 359-5

P PIERWSZY WY
RÓB KRAJOWY

A R A S O Ł E t j i
luksusowycn damskich i 
n isk ic h . NajwięKSzy w y
bór w setnych kolorach 
po najtauszych cenach. —  
Fopierajue swoich I Je
dwabie, irancuskie i w ło 
skie — najlepsze gatunki.
KESSLER :: LWÓW
ul. Akademicka 18. 248Z Paryża i Londynu
M i i i  T u r e c k i

nauczyciel kroju francu
skiego i angielskiego 

Chorążczyzna 13, parter

rozpoczyna
z Jniem 15. czerwca br.

kurs kroju 
damskiego

Cena kursu 25 kor 
Przyjmuje również wpisy
na kurs szvęia. 496

C j

o

P o c i ą g  i l o k a ln e .
b B r*uohowio (oó 1 m a ja  do 81 m aia) oodaiennie 8.15 rano  8.20 w ieceór, ‘ 

w  niedzielę i św ięta r*. k a t  3^7 popołud . i 9.85 w ieczó r; od 1 
casrw ca  do 30 czerw ca i od  1 w rześn ia  do 80 w rześnia! codziennie 
8.15 rano , 8.27 popoŁ, 8.20 i  9.35 w ieoa., w  n iedz iele  i św ię ta  rz . k.
1.45 popoł. od i  lipca  do 31 B ierunia codziennie 8.15 rano, 3.27 i f .30 
popol., 8.20 i 9.35 w ieczór w  n iedz iele  i św ięta  rzym . k a t  10,05 p rzed  
p o łu d n iem  i 1.46 p o p o łu d n iu , 

z Jan o w a  (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 1.15 pop o łu d n in  i  9.25 w ieczór;
od 8/5 do 15/9 w n iedz iele  i rz . k. święta) lO.lOwioceiór. 

ze Szczorca od 2S/5 do 13/9 w ł. w  niedziele i rz. k. św ięta  o 9.58 wioczór. 
z L u b ien ia  od 17Ib do 13/9 w ł. w n iedz iele  i rz . k. św ięta  o 11.45 w ieczór

do B rzuch  o wic (od 1. m aja  do 31 m aja) codzicnie 7 20 rano , 3.45 nonoł 
vr niedzielo  i  rz. k. świetL 230 nopo ł. i % 34 w ie rz„ r ; {> jzsrw ca  

• .J?61"” ™  ł 0,3 1 ’WI"’ l!Ćn-“ do Hu i- r z .ś n ia )  .codzicnoio 7.21 Tiiu0 
i  , ..i,i p i j a r  8.34 w ieczór w n i;d z ie le  i rz. kat. 5\vi«ta 12.41 po- 

P .  en 1 tipoa a o 31 sierpn ia) co.Jzit-miie 7.21 ino. , .30 ,H.4ó
i 5.50 p t pu łudn ju , 8.34 w ieczór w  n iedz iele  i  rz . ka t. '  ‘ ’
przedpołudniem , 12.41 popołudniu , 

ao iaw y  ru sk ie j U .35 w n o cy  (każdej niedzieli), 
de łanowa (od 1/5 do 8o/9 w ł. codziennie), 9.1 

>a 3/5 do 15/9 w niedzielo  i  rzym . ka t. świ 
di coeerca  10-35 p rzodpoł. od 28/ó do 13/9 wł. w n iedz iele  1 rz . k. św ięta  
dc L/nbioma Z lo  popołud. od )7/5 do 13/9 w  niedzi- le i rzym . k . św ięta

św ięta  9.0U

przodpo ł. i 8.35 popoł. 
św ięta  1 3-5 popołudniu.

w tęta
św ięta I j

C 3

Gfirześcfiafe&jf

■ J o r a f e a t n

'iwfs. Batorego i,
s p r z e d a j e ,  przyjmuje  
w kam is i kupuje roz
maite przedmioty r.owe 
=  i s tarożytn e  = =
D o le c ą  Drelihy na liberyę 
meter 60 halerzy. 22Ł 

"7

P o s i a d a c z e
losów muga za nie dostać 
pełny kurs dzienny i na 
życzenie te  sanie losy 
(tc same serye i numera) 
nabyć na dogodne spłaty 
miebięczne. Losy guzie- 
kolwiek zastawione wy
kupujemy i przeprowadza
my powyższą transakcyę. 

Polecamy grupę:

1 lo s  a u s ir .  6z, Krzyza  
I lo s  w ęc  B azy lika  
1 l e s  w ęg iersk i  jo sz iy  
1 lo s  f e r b s k i  t y t . t o  fr.
razem 4 losy za 140 kor. 
28 rat po 5 koi. Pierwsza 
■ ale zpn. 7 Kor. 50 hal., 
dalsze po 5 koi. Prawo 
gry już 1-go l i p c a  b. r.

M ®  i
D o m  bankow y, Lw ów , 
ulica K o p ern ik a  l; 5, 
(dom  w łaśn i') . ; 268

Odpowiedzialny redaktor: t-jn isław  Lraadoivs.\i. W ydawca: Stanisław Tokarski Z drukarni „Słowa Polskiego" u e  Lwowie, pod /.aizaccm Józefa Ziembińskiego.


